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Łotysze pokonani 12:4 w Toruniu 


Tylko wygrywają 
ESIE aaae raan ana 


Dotkliwa porażka 4:12 na ringu Wrocławia 


różnicy 
w Dublinie 


Polacy 
bliscy 
wyrównania 


"Garść opinii 
Dr. Hopper. prezes triandzkie- 
+0 Związku Piłki Nożnej: „Mecz 
ardzo mi się podobał i jestem 
wyniku zadowolony. Uważam. | 
te wynik odpowiada zupełnie 
rzebiegowi gry. W pierwszej 
ołowie dusiiśmy was szybko- 
loią, a w drugiej gra była wy- A 
ównana. Finisz Polaków bvł| Drużyna grała pierwszorzędnie nie. Polska była słabsza niż w , są bardzo niebezpieczni. W dru- 
wietny trudno nam bytło|— jako zespoł”. maju w Warszawie, ale i my jgiej połowie wyraźnie przewa- 
Vickham. sekretarz jesteśmy gorsi niż na meczu ze | żali. Lewa strona ataku pierw- 
Szwajcarią „(4:0). Najlepszy u | szorzędna". 
agi i Wilimowski, u nas 3 Dr Bauwens, sędzia: „Mecz 
irugiej połowie był znakomity. wykorzystać szeregu strzałów | Dunne, "Kapltat" duży a oki. Gosia od RES 
J i landzkiej: „Z początku mieliśmy | |epiej jaka zespół(!) a Irland- 
| wielką przewagę, ale kiedy wasz | czycy mieli lepszych. indywidu- 
| atak się rozegrał obawiałem się | aljstów. SI body zódnow owi 
goana serii bramek jak w |mógł wypaść także odwrotnie" 
Warszawie. Szczęściem napast- Kałuż y 
nikom waszym brak było dzisiaj | „i uża, kapitan PZPN: „Dru- 
tej szybkości. Obrona była do- Zyme naszej 
bra, specjałnie Szczepaniak. Był 
ke dobry mecz, ale ciężka wal- 
EPK 


OSTATNI TRENING NIEMCÓW 
na obozie we Wrocławiu, pod kierownictwem trenera Ziglarskiego. Stoją od lewej: Nürnberg, 
Vogt, Ziglarski, Biittner, Obermauer, Baumgarten, Runge, Murach i Wilke. 


i 
irlandz- 


system sędziowania angielski, 
do którego nie jesteśmy przy- 
zwyczajeni. Chłopcy starali się 
nadrobić braki ambicją i ofiar- 
nością*', 

Inż. Przeworski — szef eks- 
pedycji: „Jestem zadowolony z 
całej drużyny i nie mam do ni- 
kogo pretensji. Wynik uważam 
w dzisiejszych warunkach, za 
korzystny. Muszę wyrazić uzna- 
nie graczom za wykazaną ofiar- 
ność i ambicję“, (S. J. S.) 


Mac - Kenzie, bramkarz: „Na- 
pastnicy polscy *« byli bardzo 
groźni, Wilimowski jest. pierw- 
szorzędny. Miałem dużo roboty 
i odetchnąłem z ulgą, gdy przy- 
szedł końcowy gwizdek“. 
| Jones, korespondent irlandz- 
kiego wydania „Daily Express“ 
z Londynu: „(racze polscy są 
wolni przy starcie „do piłki, z 
chwilą jednak gdy piłkę mają — 


BOKSERzy ŁOTEWSCY 
na dworcu toruńskim. 


aaa ia, 


WARSZAWSKIM PRZED WYJA ZDEM DO DUBLINA 


żegna pilkarzy — prezes PZPN-u — płk dypl. Glabisz. Stoją w oknach (od prawej): Dytko, 
Piec Il, Wostal, Madeyski, Gemza, Gałecki, Piontek, Wilimowski, Piec I, Mrugalla, Pytel. Na do- 
le: Góra, płk Glabisz, Szczepaniak i Nyc. 


NA DWORCU 


jest wprawdzie raczej milą nie- 


nie odpowiadała | 
zbyt ostra gra przeciwnika oraz | 


poza 


Drużyna Irlandii wchodzi na boisko Stadionu W.P. 
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Z MECZU POLSKA — IRLANDIA 6:u 
Moment pod bramką gości. 


EE R PA MN r R_ | WRRMAÓW "W TARZAN ROR ACARD, 
1 m m 


Trzy niedzielne mecze między| Wynik wrocławski powinien 
państwowe nie przyniosły nam, byt podobno brzmieć 6:10, ale w 
niestety, imponującego dorobku. świat poszła jednak porażka — 
12. 


Wreszcie sukces nad. Łotwą. 
spodzianką, lecz... pozostaje po- |Chociaż odniesiony został przez 


Nikła przegrana w Dublinie, m 


rażłą. drugi garnitur bokserów, nie spra 
wit nam zbytniego zadowolenia, 
a tym mniej — reklamy w Eu- 
Relacje ropie. 
specjalnych Posłuchajmy co mówią spra- 
wysłanników wozdania naszych specjalnych 
Przeglądu wysłanników. 
Sportowego 
z 


Wrocławia | T 
Torunia | ; 
na str. 2-ej I sej | | 


KNISIS 
WARSZAWSKIEJ zdobył 2 pkt. dla Łotwy, gdyż... 


Kozłowski rozcial mu brew. 


WSPOMNIENIA Z „PREMIERY“ 


Telefonem z Dublina: 


Obydwaj bramkarze polscy kontuzjowani 
Niezwykle ostra gra Irlandczyków przynosi im nikłe choć zasłużone zwycięsiwo ocos ma nec ca "lm 


Telefemem 
od specjalnege 
wysłannika 


DUBLIN, 13.11. — (Tel, wł.) —; 


Irlandia — Polska 32 (2:1), Bram 
ki dla Irlandii: Fallon, Carey. Dun- 
ne. Dla Polski: Wiłamowski I Pion- 
tek. Sędzia dr Bauwens z Kolonii, 
„System irlandzki“ 


Irfandczykom udał stę rewanż za | Mrugalla i mieliśmy dziesięć 
nych minut ostrego oblężenia pol. |nak strzał główką był momentalny 
skiej bramki. Odprężenie ponownie |1 splasowany. Po przerwie grał do- 
nastąpiło dopiero po 15 minutach, | skonale, podobnie jak Mrugalla. 


klęską warszawską 0:6, jednak nie 
w takim stosunku, jak oczekiwali, 
Mieli oni więcej z gry, byli groźnie; 


równowagę duchową | zachwiało 
|równocześnie pewność przeciwni- 


| ka- 

i D ślisko 

| Sytuację pogorszyła znowu silna 
ulewa, która rozmiękczyła jeszcze 
bardziej„boisko i uczyniła přkę cięż 
ką $ śliską. Pierwsze minuty po 
przerwie nie zapowiadały nic dobre 
go. Zarąz po Starcie rozbity został 
pei- 


si od-nas, grali, słowem, O klasę le | kiedy akcje polskie stały się bar- 


piej mż w Warszawie, przewyższa-| dziej sprawne, Niestety, w 22 m. po szybkość — to przy swojej techni- 
li pod wieloma względami widzia- | rzucie z rogu, padła trzecia bramka, Ce — dorównałby najlepszym Irland 


nych niedawno w Polsce Norwe- | dla Irlandii, 


gów. Wszystko to stworzyło dla 
drużyny naszej warunki wybitnie 
niekorzystne, Stanęliśmy w obliczu 
przeciwnika o pełnej formie, stosu. 
jącego inne metody, niż te, do ja- 
kieh jesteśmy przyzwyczajeni na 
Kontynencie: doskonałą technikę, 
energię, grę obliczoną na najszyb- 
sze zdobycie terenu. Oto ogólne ce- 
chy gospodarzy, 

Poza tym gralt oni bardziej ostro 
aniżeli nawet to wolno było i mo. 
gliśmy oczekiwać. Ofiarą tego padii 
obaj bramkarze: Madejski już w 17 
minucie opuścić musiał boisko I wró 
cił na posterunek dopiero zaraz po 
przerwie, kiedy rozbity znów zo- 
stał Mrugalla, 

Nasze braki 

Reprezentacja nasza, mimo wiel- 
kiej ambicji i ofiarności, nie mogła 
nadążyć za przeciwnikiem I nie mo 
gla reagować na jego specyficzny 
sposób gry. Toteż sytuacja w pierw | 
szej połowie przedstawiała się nie 
wesolo. Zdawało się, że zejście Ma- 
dejskiego grozi dalszymi „komplika 
cjami'*, Na całe szczęście rezerwo- 
wy bramkarz stanął na wysokości, 
a zdobycie pierwszej bramki przez 
Wilimowskiego przywróciło nam 


EVERTON ZNÓW POKONANY 

W sobotę rozegrano Szereg dal- 
szych meczów piłkarskich o mistrzo- 
stwo l-ej Ligi Angielskiej. Sensacja 
sobotnich rozgrywek była ponowna 
porażka drużyny Everton. do niedaw- 
na leadera Ligi, w meczu z Birmin- 
gham 0:1. Z innych wyników notuł 
my: Charlton — Derby County 1:30. 
Derby jest Rderem. Liverpool — Arse 
nal 2:2. Stoke — Aston Villa 3:1. 

Sparta | Slavia przegrywają 

PRAGA, 19.11. — Tel. wt. — Mietrzostwa 

przyniosły sensacyjne wyald. Sparta 1 

via przegrały swoje mecze. Sparta z Vikto 
ria Zizkov 0:2, a Slavia z Batą w ŻHnie rów 
nież 0:2. Pardubice — Bratisiava 1:0, Pilzno 
— Zkienice 2:1, Ostrawa — Nachod 2:1, a 
mecz Kladno — Liben został przy stanie 1:0 
przerwany z powodu mgły. 

Niedziela we Francji 

PARYZ. 13.11. Ciekawsze wyniki niedzief- 

Be z meczów piłkarskich o mistrzostwa! 


: Ferencva — Kispest 4:1, Nem-, 
Woet: A ŻW Ujpest 0:0, | 


żenie... 
Mieliśmy wynik 1:3 Ł przewaga 
gospodarzy wciąż istn'ała, Ostatecz 
nie odwróciła widmo większej po- 
rażki energiczna akcja Wodarz — 


zdecydowany strzał Piontka, który 
zmniejszył różnicę znów do jednej 
bramki. Ataki nasze stały się teraz 


coraz częstsze, jednak Irlandczycy | vw, 


byli wciąż jeszcze grożni. 
Dopiero ostatnie 10 minut przy- 
niosło już przysłowiowy „polski fi- 


s l 
nisz" i b, mało brakowało do wY- |fe} dla oka zbyt efektownie, jednak 
li on w końcowym momencłe, zdo- 


równania. Nie byłoby to jednak 
słuszne. 
Coś, jak z Brazylią 

Mecz dzisiejszy był najtrudniej- 
szym od czasu walki z Brazylią, 
Pod ustawicznym naciskiem przeciw 
nika nie można bylo złapać odde- 
chu, ani powiązać akcji, Niedosta- 
teczny kontakt między poszczegól- 
nymł liniami stał się przyczyną gry 
urywanej. Pomoc była przez długi 
czas tak ika że siała 
ograniczyć się do wykopywania pi- 
łek, przez co na środku pola powsta 
wały często dziury. 

Atak nie posiadał na tyle siły, by 
przełamać defensywę przeciwnika, 


Należyta gra z naszej strony naslą- 


piła dopiero w chwili, gdy Irland- 
czycy zmęczeni stracili oddech ł za 
hamowali tempo, Wtedy to ostatnie 
10 m, przypominało mecz warszaw- 
ski. Szkoda, że nie można było nie- 
o wcześniej erwać się do tego 
odzaju finiszu, Końcówy ten zryw 
sprawił jednak wrażenie bardzo kc 
rzystne, co odbiło się na opinii ir- 
landzkiej, 
Ocena drużyny | 
Z perspektywy rzeczowej krytyki 
gra nasza posiadała wiele wad: zbyt 
wolny start, nienależyta reakcja, 
słaba umiejętność operowania piłka 


Wilimowski i następujący po tm | fob lepiej niż ostatnio. Miał szereg; wych spalonych Wodarza. Poza 


„| Na trybunach 40.000 wid 


| nte tytko pięknie, mie | skutecznie, strzelające 


PRZEGŁĄD SPORTOWY 


z 


Pomiedzialek, 14 listopada 1938 


Ma Kenzie 
Hay 


Lunn 


Q'Relly O'Mahony 


mi piłkami pchała napad do przodu, | Wodars Wilłmowski Wostai Piontek Piee 
Na pierwszym planie wymieniamy|  Py%o ye o” 
środkowego pomocnika, O'Maho- Gates 
ny, który umiał pogodzić obowiąz- 
ki „stopera“ z zadaniami ofensyw- 
nymi, W ataku podobał się nam 
środkowy Brandshaw i lewy łącz- 
nik Dunne. Strzały ich szły o mili- 
metr obok celu, Obaj skrzydłowi | Dublina. Władze polskie reprezento- 
niebezpieczni. Obrońcy na dobrym RR AU GÓR generalnego 
poziomie, jednak przy dokładniej- |R- P. p. Dobrzyńskiego. 

Szym Wer byliby do Sokna, PREZYDENT. NA BOISKU 


Bardzo wysoką klasę wykazał bram Przed rozpoczęciem meczu na bo- 
so ; AT 
karz Mac Kenzie. isko wszedł p. prezydent Irlandii 


3 i wyinienił uścisk dłoni ze- wszysikiimi 
Ogólnie mówiąc, o ile drużyna sA NE á 


graczami. 
naszą była zlepkiem o dość nierów | Warunki atmosferyczne były nie- 
|nych siłach, to Irlandczycy — wy- 


|pierwszei połowie „pływał*, po 
przerwie się poprawił, ale nie osiąg 
nął formy z Norwegii. Nadspodzie- 
wanie słabo grał Góra. Na całe 
szczęście miał on za sobą Szczepa- 
niaka, który zów należał do jasnych 
punktów naszego zespołu, Znacznie 
poecie grał Gałecki. Miał sporo mo 
mentów niezdecydowanych i nie- 
jasnych wykopów, Madejski mógł 
by może obronić drugą bramkę, jed- 


Mecz rozpoczą! się o godz. 4-ei po 
| południu w obecności 35 tvs. widzów. 
W loży honarowej zajęli 
prezydent Irlandii prof. Hyde. premier 
de Valera, ministrowie, prezydent m. 


Gdyby Wilimowski miał większą 


pomyślne: tylko przez pierwsze pół 
‘godziny panowała pogoda, potem spadl 


czykom. Niestety, był chwilami zajrównanym, dobrym zespołem, w |£: 
powolny i nie mógł skutkiem tego | którym nie było słabych punktów. | ką stała ię cdi; ozmokło a pil- 
wykazać w pełni swych walorów.! Sędziował p. Bauwens, starając pod koniec meczu rozpogodziło się 


Dał jedynie kilka „próbek“, które; się pogodzić normy kontynentalne i 
zdobyły mu uznanie, Wodarz, bio-|z angielskimi. Mamy do niego pre- 
rąc pod uwagę dzisiejsze warunki, tensję o odgwizdanie dwóch wątpii 


znowu. 
Jak duża była początkowo przewa- 


ski p3 raz pierwszy doszedł do g:0su 
dopiero w 6-ei minucie, lecz bezsku- 
tecznie. Strzał Wostala 1 centre Wo- 
darza łapie bramkarz. 

W 10-tej minucie powstaje zamie- 
szanie pod bramką polską: Madejski 
wybiega do piłki, lecz pada, powstaje 


dobrych piłek centrowych i wraz z | tym był dobry. 

Wilimowskim przeprowadził wiele| Widownia reagowała przyzwol- 
akcyj. cie, wykazując wielkie sportowe 

Lepszy niż ostatnio był również | wyrobienie. 

ostal, ruchliwy, odważny i nawią N. S. 
zujący kontakt z sąsiadami, Piontek 
miał trudne zadania między pomo- 
cą i atakiem, Gra jego nie wypadła 


Przed meczem w stolicy Irlandii 


: : Ekspedycja piłkarzy polskich przy-| trzymali w sobotę w prezencie pięki 
pi się pE ENOS imponujące ZfYWY. | byja do Dublina w piątek o e benbonierki. La 

ec wykazywał za mało inicjatywy, | 18,ej. Przejazd przez morze frlandz-| Prasa irlandzka zamieściła w sobo- 
dzięki czemu przez większą część; kie dał się Polakom mocno we znaki. | tę szereg rozmów z Polakami. O przy 
meczu stał bezrobotny, Gdy w ostat | Powitanie na dworcu było bardzo| chylnym nastroju świadczy fakt, że 


niej fazie piłki zaczęły dochodzić | serdeczne. Następnego dnia zwiedza- | piłkarzy naszych wchodzących na 
do niego, okazało się, że potrafi on no boisko, a po południu chłopcy nasi| mecz sobotni powitano burzą okla- 
r " obserwowali mecz o mistrzostwo miej | sków. 


A przeciwnikowi sporo kłopo- | 
w. i 
Gospodarze 
U Irlandczyków podobała się po. 
moc. Doskonale kryła i precyzyjny 


scowej Ligi. Kierownictwo klubu Shelbourn ude 
J Premier de Valera przyjął Polaków 
ina specjalnej audiencii i wyszedł na- 
|wet przed gmach, aby pozwolić się 
į sfotografować w gronie gości. 

Od lorda majora Dublina gracze o- 


mi sportowymi i zaprosiło na herbatę. 
Wieczorem ekspedycja złożyła wizytę 
konsulowi generalnemu Dobrzyńskie- 
mu. 


Anglicy bawią się z Norwegami 


Korespondoncja własna 
„Przeglądu Sportowego" 


Or Newcastie, 9 Hstopeda. 
Słoneczne jesienne Popołudnie w Newcastle. 


czając meczu Anglia — Koatynent! Najpigk- spotkań międrynarodowych jakie ta ogląda- 
niejszy pokaz futbolu — a byliśmy bwiad- lem, wważam, że ten drugi czynnik odgrywa 
kiem tego w pierwszej połowie, sie potrafili | wiefkąę, może nawet decydującą rolg. Jedyna 
bowiem wzniecić zy zaintereaowania, jeśli | drużyna, która potrafiła tu ragrać, nie wy- 


mieisca:| Z 


ga Irlandii dowodzi fakt, że atak pol-| 


korowało wszystkich graczy odznaka- | 
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„| Wilimowski i Piontek 


strzelają Irlandczykom bramki 


!kotłowisko, a Flanagan zdobywa pre 
wadzenie dla gospodarzy. Już w dw 
|minuty po tym prowadzą oni 2:0. Rób 
i przeciwko Polsce zamienia Carey gio” 
| WA w drugą bramkę. 

Sytuacja przedstawia sie groźnie, 
bowiein w minutę późniel piłka siedzi 
w naszej siatce po raz trzeci, lecz Sę* 
dzia bramki tej nie uznaje. Uzyskano 
ią dzięki brutainemu atakowi na Ma- 
deiskiego, który musi zejść z bviska. 

aStępuje go Mruzalla. Sedzia daje 
wolny. 

POLACY OPANOWUJA NERWY 
W IT-ej minucie Dytko naizupelnief 
niespodziewanie z daleka ostro strze* 
la. pilka odbiją się od poprzeczki 
nadhiegająacy Wyiniowski kieruje ia 
głową d3 siatki — 2:1. 

Akcje naszego ataku ciagle Są ane- 
micznę j Irlaudczycy. nadal przeważa” 
ją, 0 czym świadczą dalsze dwa ro 
na ich korzyść. Ud 30-ej minuty silny 
deszcz utrudnia grę. Pod sam koniec 
połowy, w 45-ej minucie, drużyna pol- 
ska ma okazję do wyrównania: Wo” 
darz podaje łądnie də środka. lecz 
bramkarz irlandzki — Mac Kenzie ta” 
pie piłkę, nim ktokolwiek zdołał do- 
biec do niel. 

Druga poiowa meczu zaczyna się 
dla nas znowu fatalnie, Już w pierw” 
| szel minucie Mruzalla tapie dolna pit- 
jke nakrywką, lecz Brandshaw bru- 
talnie kopie go w głowę. Bramka. 
rza znoszą z boiska. a na Opuszczone 
| stanowisko wraca pierwszy inwalida 
--— Madejski, który broni do końca: 
Następuie 10-minutowa silna przewa” 
ga Irlandczyków, lecz nasi bronia sić 
zacięcie. Trzecią bramkę zdobywają 
gospodarze w okresie gry bardzie! 
wprównanej. W 22-ej minucie z rogu 
(przeciwko Polsce prawy lacznik Dun: 
ne strzela nieuchronnie — 3:1. 

Między Dytką i Flanaganem docho- 
dzi raz po razu do scysji. 

_„„Pozycja nasza jest fatalna, lecz w 
|58-ej minucie Piontek zdobywa druga 
bramkę dla Polski, stwarzając Szansę 
na wyrównanie. Stało się to po króte 
kim passinzu Wodarz — Wilimowsaki. 
zakończonym strzałem, który Odbija 
Me Kenzie, lecz Piontek poprawia tle- 
uchronnie — 3:2. 

NAPÓR POLAKÓW 

Gra staje się coraz bardziej de- 
kawsza, Madeiski wspaniałe brani 
- ostre strzały. po czym następtje 


+ 


krótki okres przewagi polskiej, Ne- 
pastnicy bawią pod bramką Irlandii, 
lecz akcje ich nie maią wykończefia. 

W 36-ei minucie wsławia się Madej 
ski obroną trzech następujących po 
sobie ostrych strzałów. Ostatnie 10 
minut to ofensywa polska. Raz strzał 
Piontka idzie i milimetr od poprzecz= 
|ki, to znowu centra Wodarza zostaje 
wyłanana i Piontek znów bombardu= 
je obok bramki. Jest to ostatni akord 


m. Na bolstu aruje ntmomfera walki, jeśli | karu le „respektu P 
genteimenów popisuje się anean SE Mal. 2a graczom chodu © wwycię | klej j ma ma AZER ce | RE ZR 8 badon 
wym wysokiej kiesy, Widzimy piękne krót- Norwegowie zrezygnowani choslowaćja w zekzłym ról — malazia sle" (NICMCYY, KAT TAi meata nameE 


Mecz Angila — Norwegia zawiódł zupełnie | tyiko e krok od' zwycięstwa. 
pod tym względem. Przewaga Anglii było za 
straszająca | to nawet prry ołabej formie ma 
pastników angietskich! Norwedry grad bez 
serca, u jakąś smutną determinacją. Nie po- 
dobna bowiem sobie wyodrzzić, aby repre- 
zentacja jakiegoś Innego. mniej „.zimnośrwi- 
stego" kraju po utracie czterech bramek, nie 
próbowała jakichś szaleńczych zrywów, sta- |- KRAKÓW, 13.12. Wisła — . Garbar- 
włając wezystko na jedną szalę, aby dopro- |Nia 3:1 (1:1). Bramki strzelili: Artur 


dwie | Qracz dla Wisły, Nowak — dla 
paneda a awa w wni Garbarni. Sędzia p. Medrycki. Publicz- 
Tymczasem gracza norwescy, gdy mieli ności 800 osób. 


Wisła: Brudny, Szumilas, Kotlarczyk, 


kie podania, wapasieły dribbling, błyska- 
wiczma akeje skrzydłowych. Widrimy wyraź- 
nie, kto jest tu profesorem, a kto zezniem, 
gdyż panowie w białych koszulkach grają | 


bez większego wysiłku cztery bramki w 45 
minut. Po tym pokazie dają ewym uczniom” 
wszelkie szanse dokonania podobnego wy- 
czynu przez następne 45 minut, ogranicza- 
jąc sie jedynie do wzorowej demonstracji 
gry defenaywnej. 

Tymi stowami streścić można mecz As- 


gdyż Anglicy n- 


Á RY YA, 


Osłalnie porachunki punktowe bokserów 


zawod, jak to niestety często 


Epilog mistrzostw na Gląsku mistrza Śląska 


Waiki o drużynowe mistrzostwo śląska w. SiĘ zdarzało. Mecz 
boksie, znajdują tego roku w 
strzygnięcie przy zielonym stoliku. W 
ny sposób też sposób etracił 
arczębciarz — I. K. B. pierwsze swe pinkty. 
świętochiowieczanie w przedostatnim swym 
mecru mietrzownkim zmierzyli się z ŻKS. 
-Makadi (Sosnowiec); lekarz I KB spóźnł 
się o 5 mimat (z powodu wyjazdu) I sędzio- 
wie przyznali punkty gościom bez walki. 

W npotkaniu towarzyskim, świętochłowicza- 
ma rozgromili silnie zdekompletowanę ósem- 
kę ai God ta atos, 15:1. Goście "3 
zentowali się etosunkowo cznie y 

ilezności — skandalieznie, fo 


wi. Remis bylby Sluszniejszy. 
(IKB) pokonał nieznacznie ną punkty ; 
Abrahama. W półśredniej _ Hertel | 
(IKB) wywalczył remis z Akermanem, 
który górował przez cały czas. Marek 
Burdzik (IKB) roz 


m kw BOSTOK Świętochłowiei tytał | tokiem, który, nadział Sie na ostrą 
Lay By 2 p" Rz poje kontrę I podda? się. W wadze cięż- 
ezony zespół Kolejowego K.P. Tarnow- | kiej 


mistrz 


lera w pierwszym starciu. 
ringu sędzłował Brabański nie- 
szczególnie. 

Meczem tym IKB ukończył już roz- 
£rywki okregowe, gromadząc 18 p. 
przed Makabi, która ma ich 12. Kla- 
isę śląskiego OZB opuszcza KPW Tar 
nowskie Góry. i 


Losowanie 2X | 
KTO SPADNIE W ŁODZI? 


drużynowych „ODE, 13.11. — Tel. wł. — W miatrzo- 


mistrzostw be ~ Łodzi toczy się zacięta walka na ty- 


tabeH. T: kiub letnoczen 
W środę wieczorem odbyło się w lokalu 1 Krach Ender ppe cą kycjisą K 


IKB WYGRYWA PIEKNIE 


SOSNOWIEC. 1311. — Tel. wł. — 
Publiczność licznie zebrana w kinie | 
Patria nie opuszczała sali z uczu- 


PZB w Poznaniu losowanie drużynowych mi- i Dzisłejare wyniki aateaj 
strzostw Poleki, którego dokonał przewodni- |derzy bowiem kandydatów Go wi- 
czący wydziału sportowego P.Z.B., p. Ry- cene zestwa. na. 
barcryk. :Najbezpieczniejsza jest |jenrcze pozycja Wi 


my. Losy spadku leżą w zaprot 
moczu hii Krusche Ender 739. 

Na meczu tekarz nie dopuźcił £ 
nika Wiemy Ceimera, któr =. „zyka 
dra później p druglego 
iaie zdrowym. Wydzial spo 
(test Włny odrznoł, gdyż m 
| władz jent opinia lekarza urzędującego. Nie 


Wartę, IKP oraz mistrza Warszawy ror- 
stawiomo jako najsilniejsze zespoły, HCP | 
IKP Siemianowice przydzielono do jednej 
grupy. w której rozegrać muszą spotkanie | 
kwalifikacyjne, by dostać się do finalu, do 
którd:o dopuszczeni zostaną mistrzowie wszy 
stkiBi czterech grup. Rozgrywki, które ror- 
pocZią się 20 dbm., zakończone zostaną 12-go 
marca. 

Sędziowanie 


by Er eten sel, — AAA?” że sędzia rin- e 51 
owy en zia punktowy mogą być miej- zresztą w się 
Pad 4 4 á ; E. | Wima powiększył! dzisiaj stan posiada- 
Do grupy I dolosowano do mietrza War. | nia. Pabianiczanie zdobyli na wadze 
azawy lwowską Lechię i Strzelca z janowej afide prmkty w spotkaniu z Hakoachem. z 
Doliny. ma nieoczekiwanie pokonała Geyera 9:7. Ha- 
W grupie 11 do lódzkiego IKP inowroctaw- | koach w mecza t m wygrała K. E. 
ską Gopianię | wileński Elektrit. 9:7. 
W grupie III znalazły się HCP Poznań | Dziń IKP walery ze Zjeśnoczonymi. Byłby 
1KB Siemianowice. to coetani mecz mistrzowski. ale IKP mas 
W grupłe IV do Warty dolosowamo LWS | sie spotkać raz jeszcze z Geyerem, gdyż oe- 
Lubin | Wisto Kraków. tatni mocz wygrany 10%, a zaprotestowany 


llega kitbowym 


dla | wych Wołynia, decyzją Wot. 


siedii ma taurach i kopal piłkę z najwiek- | 
szym raudzeniem, mie potrafili zdobyć się 
na żaden wysiłek. na żadną improwizację, ©- 
granicrając się do pokazu „futbołu z podręcz 
nika“, czyt „jak grać nie etrzelając goli", 
Pod tym względem Norwegia pobiła wszy- 
stkie inne drużyny kontynentalne, które wy- 
stępowały w Angili | amutnego wrażenia te- 
go wzorowego" mecza nie potrafi nawet 
zatrzeć wyjątkowo aportowa | fair gra. Gra- 
Okręgu Krakowskim faktycznie ukończone. | Cze norwescy dali tea sam pokaz detensyw- 
| nej gry, co | w Warszawie. Próbowali pobić 
ssaki lech wtaeną bronią: Holmsen kryt 
Matthewsa, Erikson Lawtona, L. Martinsen 


= O Miian 
ynik rayi 


przeweg!. 


-—- Smitha itd. Napastnicy anglelscy jednak 
biH ich szybkością i krótkimi podaniami. Nie 
pomogły tn wspaniałe dribblingi Hołmsena, 
gdyż Matthewe mia! zawsze dość czasu, aby 
oddać piłkę Smithowi, który strzelit z tych 
podaż dwie bramki! 


Zespół ten, opar 
ma ki 


Napad norweski nie móg! sobie zupelnie | 


wad: wobec nadwagi A pustyni i 
(Olsza). M mal Ar X wg poradzić z tylnymi formacjami Angiii. Cullis 
Waga orecia: Pojcdni * wan. "ZE; był zaowu w pierwszorzędnej formie, a Hap- 


wa na punkty z 
w złej Wieły miega nieznacznie staremu 
r 


good bez trudu radził sobie z Kvammenem 
i Brynhłkisenem, który zastąpił kontuzjowa- 
nego Frantzena. Woodiey spokojnie wygrze- 
wa! stę na słońcu... s 
Trzeba wiary w Biebla 

Anglia wygrała bez trudu. jeszczc joden 
„najeżdżca'' g Kontynentu odesłany został ze 
aporymm bagażem bramek. Czy znajdzie się | 
kiedykolwiek pogromea, który oba sapre- 
macje AngiH, pokonywująć ja 8 A 3 
nym gruncie? Czy futbol angi , 
wiście © tyie lepszy od kontynemtninego, «37 


też zależy tu od pierwiastka 5 
że pifkarz koatynentainy przy- 


Bza o z miejsca 
za l w rozcina sobi. 
Chiibkiew w le czoło i 


sędzia > 
wiet, który wadził na A 
m Marzec ( ) st 


łerwez: 

Tima) W wmiarę wpływu crasu 
nadrabia men. stracony 
yaga redni W ostrym le walczy! 
Mieczysiawski (Olsz2 bal Spa 


lepa:y. - od taktu, j 
EC 4 ame oT EN basal ta z prześwinacreniem, iż Anglii po- 
Waga półciężka: Pientażex (Oleza) ią 5 
waża w rundzie Konać nie można 
' (Wisla). walka śię, Żbik | z dożwiaćczenia caczerpniętego z ezesciu 
| jest nawet troc lepszy: ygrywa sa pur- 


K pastka: Siaa omiaa (Oaah kordy świata 
e w pierwszej rui F a Rekordy świa 
larei, na 
Sędziował w ringu p. Wia fa) | w sobotę w Amsterdamie ven Perzekn 


p. Redek. 
| przepłynęła 100 m ma wznak w 1; 

| arRZELEC" Z JANOWEJ DORTE. | ine rekord amel rodaeski Kinie o 0,3 se. dE 

Wobec niezgłoszenia dostatecznej kordy w omie Boo ową aż 1.152, 

ilości drużyn do mistrzostw drużyno”, ; > 5, Í y 2 

| Bakserski SERI =" w 108,5 geo 
| ku Bakserskiego—,,Strze|- st. ty 

PSA, ore) Doliny zdobył palko- | świata, tepszy od rekordu 

| werem mistrzostwo a WERK . 
ie trenują a 

nia. Strzelcy piln d Bd | 


eliminacy]- 
Pol- on; bilas w finale swego rodaka Des 


MISTRZEM WOŁYNIA 


Borotra wy rywa 
PARYŻ, 13.13. w s 


ski. i 
„Strzelec* wystąpi w następującym 
składzie od wagi muszej: Tymczuk. 
Zafnowski, Frącek, Pasternak, Wierz- 
ibicki, Łagoszowiec, Rączka, Chłopec- 
lki. Mocne punkty drużyny to Wierz- 
bicki, Łagoszowiec i Rączka. (ik.). 


w trzech setach. 

W grze poówójnej panów zwyciężyła pa 
Borotra — Bregnon, bijąc w finale parę Bous 
su8 — Feret 4: Ski = cą: MF, 

w grze pojedyncze pierwsze mie 
zajęla Mathieu, która pokonała w finale Pan 
netier 6:3, 6:2. 


| Woźniak, Gierczyński, Filek I, Chabo- 


wski, Gracz, Filek II, Artur, Kapusta. 


Garbarnia: Jakubik, Piontek, Stan- 
kusz, Tyranowski, Wilczkiewicz, Le- 
siak, Krzemień, Skóra, Nowak, Pazu- 
rek, Ignasiak.* 


Garbarnia uległa również i drugiemu | 
rywalow: krakowskiemu. W tym -wy- 
padku jednak przegrana jej nie budzi 
żadnych zastrzeżeń, gdyż słaba dyspo= 
zycja strzałowa nie pozwoliła Garbar- 
nt na realizację szans. Jeszcze w pierw- 
szej połowie trzymała się dobrze, na- 
tomiast po przerwie Wisła była groź- 


niejsza w sytuacjach podbramkowych, |eyjny 


wygrywałąc większość pojedynków. 

W Garbarni dobry był Piontek, poza 
tym dobrze wypadli Wilczkiewicz I No 
wak. W Wiśle wybijali się Artur 1 Cha- | 
bowskt. Prowadzenie dla Wisły uzy. 
skał Artur w 5 min. i dopiero tuż przed 
przerwą wyrównał Nowak. Artur pode. 
wyższa wynik po pauzle, a Gracz w 33 
minucie ustała rezultat, j 

W mistrzostwach piłkarskich „Jigi 
okr. Fablok wygrał ze Zwierzynieckim | 
3:1, Krowodrza pokonała: Podgórze 2:0, 
Cracovia — Mościce 4:2, Korona — 


Garbarnia 3:1, Tarnovia—Makąbi 7:0. |ki dia Znicza zdobył! 


(r. g.) 
Jak zka będzie gral w A kiasie 


Zarząd ŁZOPN-u zastanawłał się 
nad sprawą. jak ŁKS będzie rozgry- 
a zóstwa okręgowe. Rozważa- 
rozegrają 


mają tyleż punktów i takiż stosunek 


oncensje, mian.: exlizowcy į 
tylko jedna runde i otrzy- PiySu zdobyli; Kurzyng 2 1 


' | sy atgielskiej « ddpuszczdł do“ ostel 
gry. 
Jerzy Sożokw | Rozów 5:1 dla Irlandii. 


Na boiskach w kraju 


goń IB — Polonia 6:1 (2:0). W .Drohobr- 
czu Junak — Pogoń Stryjska 2:0 (1:0). W 
, Rzeszowie Resovia KS 2:1 (1:0). W 
|Przemyśłu San — Ukraina 2:1 (1:0). 


Remis HCP 


POZNAŃ, 13.11. — Tel. wt. — W płikaraki 
lidze okręgowej dużą niespodzianką gimn 
wynik remiaowy HCP — Pintatłon Dil (1:0). 
Dia Cegielskiego bramkę zdobył Piucińeki. dla 
Pentalonu Sagań:ki. 

Mie'rz okręgu Lechia pokonała posnznskcą 
Połon ę 3:1. Dwic-bramki zdobył Przybyło- 

, wiez. lednę Pikulie, dla Polonii bramkę sry- 
skał Gz'ązczak, 


Rezerwy Warty na wtasnym bol memi- 
sowały z Poicnig leszczyńską 4:4 „ Bram- 
ki dia Warty strzelili Smutki e. Gawron 
| Jaskoweki po jednej. Dia Połonil Rybacki i 
Jankowiak po dwie. 

W Gnieznie poznańskie an omin 
Steżę 5:1 (2:0), Po dwie bramki strzeli Bis- 
ias | Atlasińeki, Przybylski. | jedyną 
bramkę dla Steli sirzefł Wajendoweki. 


Liga śląska 


KATOWICE. 13.11, _ Tei. wł. — Miattrza 
twa pierwsze) ligi kiąakiej Słowian — 
3:2 (2:0), Naprzód — Czarni 1:1 Qa). 
Wawel — 5:8 (3:2). Concordia — k 
0:1 (0:0). Chorzów — BBTS 2:1 (2:0). 
Na czele tąbe!! kroczą Czarni 11 pkt, przed 
Policyjny. W mietrzostwach drugiej my 
leży faworyci tj, gospodarze. 


Starachowice górą 


w Tywki jesienne mistrzostw Ligi Okre- 
208] WOZPN-u zostały w  niedzieję %- 
żonę, Mistrzostwo zdobyły Strackowi- 
Ce. Drużyna prowincjonalna jest też maipo- 
Ważniejszym. kandydatem na rypreromenta ok 
ręgu w rozgrywkach o wejście do Ligi. Wy- 
niki meczów były następujące 
ZNICZ — PZL 3:2 (1:2), PZL był drużyną 
równorzędną. Przegrał lośilsom mecz Szosta» 
kiewicz skutkiem etrzała Panxhójczego. Bram 
lernat 2 1 samobój. 
cza, dla PZL-u Krupski z karnego t Szostakią 


PWATT — GRANAT Ji2 (2:2). Drużyna te 
lefonistóww wygrala po 20 raci wal- 
ce. Bramki dla PWATT-u zdobyli: Kaneki. 
Rybarski I jedna eamobojcza; dia Oranatu: 
Banys I c i 

S — OKLCIE 3:0 (1:0). Okęcie jest Jet 
cz skazane ną 0 (1:0) p paa dia 
a. 


ORKAN — poRT BEMA 2:1 (2:0). Pewne 


w» 


ramek co leader tabeli po pierwszej zwycięstwo k 
€ Orkama dia którego bremki zdo- 
rundzie, wzgl. rozegrają spotkanie eli- |bYli: Hajduk į Wesołowski, 


minacyjne z drużyną, która zajmie dru; 


e miejsce w tabeli, naturalnie jeżeli | 
zdobędą sami pierwsze miejsce W ti 
dnej rundzie. Po opinię w tel sprawie! 
zwrócił sie ŁZOPN do PZPN. Poza 
tym postanowiono, że w mistrzostwach 
sezonu 1938/39 spadna dWA 


nania stanu klubów do liczbv przewi- 
dztanej — dziesięciu. 


LWÓW, 13.13, — Tel. wł. — Piikarska re | 
prezentacja Lwowa rozegrała dziś mecz w WY 
wygrywając z miejscową reprezen: | 

nadepo- 


Złoczowie 


tacją 3:1 (0:1). Złoczowiame 


dziewanie grali 


Heing, Sumara, Horowitz. Urbański, 
Niemiec, Wolanin, Żurkowski. Majouski. 


Liga [lwowska 


twów. 13.11. — Tel. wt. — Dzi lejsze 
spotkania o mistrzostwo ligi okręgowej przy- 
ałosły następujące wyniki: we Lwowie Po- 


kluby a! 
wejdzie tylko jeden. a to dla wyrów-| 


dobrze | do 60 min. potrafili jesz- | 


STARACHOWICE — SKRA 3:3. Mecs ro 
stał cerwany wobec wielkiej mgty, Bramki 
la Śtarachowie y dt, a dià Skry: 
Smosarski, Solejewski i jedna jas- 
Mistrzostwa Pomorza 
TORUN, 13.11. W niedzicię Odbył 


Foma 
rai. 


Toruniu Mecz plikarski o „Sikora 

rza pom gdyńskim y a 

akim KPWa Pomorzaninem: Zwyciężyta ATuży. 
na gospodarzy 3:1 (0:0). 

W Grudziądzu odbyły sie w niedi owa 
IE zawody piłkarskie pomiędzy n- 
tacją garnizonu grudziądzkiego £ ja 

FE 


Pocztowego P. W. Mecz dał wys” 
4:4, 


Lwów niezadowolo”fY 


LWóW, 15.11. — Tel. wi. Siu 
PZPNprzesuwająca rozegranie jc ke 
| P. Prezydenła między krakowoj pea 
na wiosne roku przyszłego wyso PZPN wy; 
rwie ogólne niezadowolenie. test. któr pys 
ingt w związku z tym nowy Pimia finału * Der 
| ;zgiędnie domaga się rozegra stron ja- 
e w roku bieżącym i ze *% J.OŻPN 
| wa konkretny urmin 2 mu n A. 
twierdzi, że przeunięcie term inału Jaga 
stępny sezon jest wyrażnie *Przeczne z regu 
łaminem pucharu. 

na posiedzenie PZPN 
Jak się dowładujemy Aem aż w 


wyjedzie prawdopodobnie 


tej sprawie prezesa LOZPN prot. Dręgiewicz. 


— ask 


| 


z R, 
x - 


A w 


Nr 92 


Widownia Polonii 
zmienia zwyczaje 


dopingując gości 


olonla (Warsza*3) — Polonia 
łan 6:3 (1:2), Bramki: Kula 3, 
Odrowąż, Kisielifski i Jaźnicki dla 
Warsz. a dla KATWINV: Luboiadzki 2 
i Stonowski, —_ ł 

Warszawa: Strauch; Lewandowski, 
Pruski; Przyklinz, Brzozowski Bzdak; 
Jaźnicki, Przybysz, Odrowąż, Kula, 

tej jąski. 

Kasina: Siostrzonek; (Matejko) Pa- 
whika. Popluda; Pjetraszek. Lelek, Do- 
nocin; Letocha, Kocur, Dadək, Sto- 
nowski, Lubojadzki. 

Po raz pierwszy zdarzył się fakt, 
że na boisku przy ul. Konwiktorskiej. 
publiczność doopingowała nie Swoich 
pupilów, a ich przeciwników. TƏ nal- 
lepiej Świadczy z jakim sercem przy- 
ięto Sympatycznych piłkarzy z Za- 
olzią. j 

Mecz mia? charakter wybitnie towa- 
rzyski, a gracze warszawSCv nasta= 
wieni byli początkowo nawct za bar” 
dza „gościnnie“ i pierwsza połowe 
zakończyła się wynikiem... 1:2, 

Polonia karwińska grala nk, p 
mie dobrej drużyny naszej nÀ 4 
Technicznie gracze jej są dość dODrzE 
wyszkoleni, cała drużyna PrZEdsta- 
wia poziom na ogół wyrównany. Akcję 
iednak były powolne: STWankowały 
również poważnię stfZA'Y. 

Bramkarz Matejk>: który w poło- 
wie drugiej części Zastąpił Siostrzon= 
ka, wydawał Sie Dewniejszy od swego 
poprzednika. ale bronił zbyt krótko 
aby można było wydać o nim decy- 
dujący Sąd. 

Obaj obrońcy grali ambitnie i zacie- 
kle, iednak wykopy są ich słabym atu- 
tem. Pomoc również pracowita. Naj- 
łepszym w tej linii był środek — Le- 
łek. Donocin także dobrze pilnował 
Jaźnickiego. 

Atak kombinował płaskimi passin- 
£ami, jednak malo wyrabiał pozycji 
strzałowych i zbyt lekko strzelał. Sro- 
dek napadu trzymał się raczej z tyłu. 
W -tej formacji należa!oby wyróżnić 
obu skrzydłowych (chociaż renomo- 
wany Lubojadzki jak na reprezentanta 
Czechosłowacji zrał słabo) i bardzo 
Dracowitego lewego łącznika — Sto- 
nowskiego. i 

Warszawianie grali bez Szczepania- 
ka, Grolika i Nyca. Nowi obrońcy nie 
zachwycili, szczególnie Pruski pepel- 
nial dużo błędów taktycznych i tech- 
nicznych. Jego partner był już lepszy. 

Brzozowski nie mógł oczywiście za- 
Stapić Nyca, ale wypadł zupelnie nie- 
źle na tle, słabszych niż zwykle bocz- 
nych pomocników (szczegokie Przy- 


kling). ' 
Strauch w bramce bronił 


zi)- 
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nego bitego przez lewo skrzydlowego 
z 30 m. Przewaga ich trwa przez 
minut. Ze strzałów Odroważa i Kuli z 
zamieszania podbramkowego uzyskują 
Warszawiacy jeszcze dwie bramki. 
Stapniowo gra się znowu WYTÓWNU- 
je, Zaolzianie przeprowadzają Parę 
groźnych ataków, ale z powodu im- 
potencji strzałowej i dobrej gry 
Straucha nie zdobywała punktów. 
Natomiast gospodarze podwyższają 
znów wynik da stan 6:2, ze strzau 
Kuli, po ładnei akcji całego ná- 
padu. Pod komiec Meczu, podczas ata- 
ku gości, Pruski, przewracając się na 
polu karnym. Zatrzymuje piłkę ramie- 
niem. Udanym karnym ustala Lubo- 
jadzki wynik na 6:3. 
Sędzia P. Al. Pichelski nie sranął na 
„ysokości zadania. Widzów pomimo 
zama ok. 50%). (j. 4) 
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Po ostatniej wiadomości w prasie, 
iż na trenera naszych „kombinatorów 
i skoczków ma przyjechać "Norweg 
Lange, humory zakopiańskich zawod- 
ników bardzo się popsuły. 

Norweski Związek Narciarski chce 


|nam przysłać 24-letniego młodzieńca, 
pewnie, i który „jest dobrym zawodnikiem w 


karnego chyba :nógł jednak obronić. ; kombinacji, a szczególnie wyróżnia się 


W ataku początkowo grano „„spa- 
cerem“. Po przerwie było już lepiej i 
widziało się parę zagrań, wobec któ- 
tycngpiseciwnicy byli bezradni. W tej 


lini Bryjował oczywiście Kula. Do-| 


; ; r. | torów 
brym byt także drugi łącznik, Przy | skoezkó 


bysz. Kisieliński miał czasem momen- 
ty jak za dawnych dobrych lat (np. 
hramka z wolnego), ale sporo sytuacii 
popsul. 

Odrowąż, słabszy niż zwykle w kie- 
rowaniu atakiem, grał wysunięty do 
przodu i wykorzystywał umiejętnie 
sytuacje podbramkawe. Naislabszym 
był Jaźnicki pod koniec okazywał 
znęczenie. 

W pierwszej połowie gra początko- 
wo równorzędna, potem z małą prze- 
wagą gości, którzy grają z większą 
ambicją. Ich pierwszą bramkę wi- 
downła wita burzą oklasków. Wyróż- 


niają się dobrymi biegami obaj skrzy- | 


1 


dlowi. 


Wyrównule Jaźnicki strzelałąc ostro | 


dla pod robinsonującym bram 
ORAZ Take Lubojadzkiego wita 
jednak widownia oklaskami i Karwina 
uzyskuje prowadzenie. 

Jednak zaraz po przerwie $ytuacia 
ulega zmianie. Kula wyrównuje z po” 
dania Kisielińskiego i niedługo gospo” 
darze zdobywają prowadzenie z wol- 


8 NARCIAREK TRENUJE 


Na początku listopada. została stwo- 
TZONA treningowa grupa pań. Zaliczo- 
no 80 niej 8 narciarek: Helenę i Ma- 
rie Maruzarzówny, Stopkównćę. Ge- 
wono wne Czechównę, Bornetównę. 
Beckerównę, "Chotarską. Przejdą one 
suchą ZA pod kierunkiem Bron- 
ka Czecha i nor Dąbrowskiego. 


i PCEN CYWILU 

an PoCACIEK  aiakomity zjazdo- 
wiec polski nie idzietęga, doi wojska 
a dopiero na wiosne. op dzie wiec 
mógł startować na mistrzggywach F 


ŚLĄZACY NA OBOZiE 


Na obóz w Zakopanem przyjęcnali 
dwaj Ślazacy: A, Lezierski i Ki Ba- 
bin. Lada dzień ma przybyć z Wap. 
szawy Józef Matuszny. 


| 


CEJZIKOWĄ 1 KUCHARSKI 


w skokach. W roku ubiegłym zdobył 
on akademickie mistrzostwo Norwegii 
w skoku otwartym i biegu  złożo- 


| nym..." — į} na tym niemal koniec. 


I to właśnie tak oburza kombina- 


zakopiańskich, 
w. 


Nikt jeszcze nie zdążył przecież za- 
ponminieć, jż nie dalej jak dwa lata te- 
mu, w roku 1937, Marian Orlewicz zdo 
był mistrzostwo akademickie świata. 
A po tym sukcesie ów doskonały za- 
wodnik nie został od razu trenerem, 


a zwlaszcza 


| lecz dopiero, ciężko pracując, kształci 


się na trenera. 

„Zeszłoroczny trener polskich zawod 
ników też był, jak i p. Lange, 24-let- 
im studentem. Niestety, przyjechaw- 


| szy do nas bezpośrednio z uczełni. nie 


Pom maoan mee 


| 
| 
| 
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NA PIERWSZYM 
SNIEGU 


Andrzej Marusarz, Wowkono- 
wicz i Nowak. 


znaleźli się na widowni podczas meczu dwóch Polonii: warszaw. 
skiel I karwiiskiej w stolicy. 


PRZEGLĄD SPORTOWY Poniedziałek. 14 listopada 1035 r. 


mk 


Z OBROŃCA KARWINY 
podczas meczu dwu Polonii w Warszawie. 


Zakopane prosi 
„© dobrego trenera 


dokonał p. Midskaug niczego. Na po- 
czątkach treningów dała się wyraźnie ! 
odczuć jego słaba kondycja, a natęże-, 
nie treningów dało mu się tak we zna! 


ki, iż zachodziła obawa o jego zdro. | 


wie. 

W. treningach biegowych udział p. 
Midskauga był bardzo niewielki. Sko- 
czków pilnował, opiekując się szcze- 
gólnie juniorami, lecz naszej „klasie“ 
nie mógł niczym zaimponować — ani 
stylem ani długościami, autorytet więc 
jego był dosyć słaby. 

Z drugiej strony — trener Waage, 
który pracował u nas parę lat temu 
(w roku FIS-u w Czechosłowacii) był 
doskonałym, doświadczonym teorety- 
kiem — cóż z tego, kiedy również 
nie mógł ani skokami ani formą w 
biegach zaimponować. 

Bo wprawdzie rutyna jest ogrom- 
nym plusem, ale przy tym wszystkim 
powinien być także pierwszorzędnym 
zawodnikiem. 

Jeżeli nie stać nas z tych czy in- 
nych względów na Allais'a czy Seelo- 
sa, na Ruuda czy Andersena, to jed- 
nak domagaimy się trenera o którym 
coś wiemy, kogoś z nazwiskiem, ko- 
goś z prawdziwej elity międzynaro- 
dowej. 

" Możliwie najlepszych 
Śnie na ten rok FIS, 
na własnych śmieciach 
pragną nasi zawodnicy. 


rozgrywanego 
— oto czego 


J. 


Inspekcja FIS w Tatrach 


Dnia 6 listopada gościł w Zakopa=! 
nem sekretarz generalny F.[.S. Nor- 
weg p. Kieland. Przyjechał on celetn 
przeglądu tras zjazdowych, przygoto- 
wanych na mistrzostwa Świata. 
wi a Narzystwie wiceprezesa P.Z.N. 
kurczyć peieckiezo, kierowników kon- 
Radkiej,jZdowych: F. Bujaka, Stef. 
ndasa Cen |€lbermana oraz Bro- 
trasy FIS 1 i FIS 2 "Aa świa 
mu w Suchym Żlebie na Kalatówkach 
Wszystkie trasy uzyskały pełną apro- 
|batę p. Kielanda, który stwierdził, iż 
; odpowiadają one w zupełności wymo- 
|gom regulaminu FIS a zarówno jak 
(chodzi 0 bezpieczeństwo na wszyst- 
kich odcinkach. jak i wystarczającą | 
długość, szerokość ł różnice /pozio-| 
mów. 

Po obiedzie w starym schronisku na 
Kalatówkach zwiedzono wspólnie no- 
wobudujący się hotel turystyczny T.! 
T. N-u. Podobał się on bardzo p. Kie- 
landowi, który stwierdził celowość po 
dobnych inwestycyj. J. S.) 


| S 


K kówk 

| e 
| POZNAN, 13.11. — Tel. wf. — Czwórmecz 
|koszykówki przy udziale czołowych drużyn 
polskich wygrał KPW Poznań, który nie prze 
| grał żadnego spotkania przed Polonią (War- 
|Szawa), AZS Poznań i AZS Warszawa. 

KPW — AZS Poznań 37:26 (23:13) w pier 
waszej połowie KPW wystawił drugą druży- 
nę, mimo to miał zdecydowaną przewagę. Ko 
sze zdobyl: jJarczyński — 10, Grzechowiak— 
7, Jacek — 6, Abramowicz — 5, Łój — 3, 
Szymura, Patrzykąt i Matuszkowski po 2. Dia 
AZS — śmiglelski £, Popiołek | Pawłowski po 
6, Szajna, Berewiński 1 Gendera po 2. 

Polonła — AZS Warszawa 52:44 (32:20) 
zasłużone zwycięstwo Polonii. Kowze zdodył 
Gregolajtys — 13, J. Nowicki 11, Olek 10, 
Minkiewicz 8, Gray 4, Winnik, Kudlewski i 
Szczygieł po 2. Dia AZS: Kowaśski | Kulesza 
po 17, Troszczyński 3, Truszkowski I Kurow- 
ski po 2, Styk — 1. 

W pierwszym meczu KPW rozgromit AZS 
warszawski 55:22 (23:7). Po grze przez pierw- 
sze 10 maut mniej więcej wyrównanej. koicja- 
rze wzyskali wielką przewagę, s mejąc ZWy- 
cigstwo zapewnione, w ostatnich 10 minutach 
wystawili juniorów. Punkty dia KPW zdobyli 
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trenerów, wła | 
ijuż gotowa; grubość wynosiła 6 mm. 


Osad na zębach jest począt+ 
kiem kamienia nazębnego 
i próchnicy. Pasta do 
zębów Odol usuwa 
osad i czyni zę” 
by śnieżno 
białymi. 


AU ADY 


N 
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PRZYWITANIE POLAKÓW NA DWORCU WROCŁAWSKIM 


Stoją na pierwszym planie: (od lewej) Kowalski, Sobkowiak, Czortek; (za nimi) Kolczyński, 
Klimecki, Pisarski (jeszcze głębiej) prezes PZB. dr Mirzyński, Piłat i trener Stamm. 


Telefon z Katowic: 


Tajemniczy sabotaż 


uniemożliwia otwarcie sztucznego lodowiska 


KATOWICE. 13.11. — Tel. wł. 


Obaj oczywiście mieli znaleźć chleb nośne projekty nakrycia są w opraco 
Zgodnie już tradycją otwarcie jedyne-| w hucie Baildon pod Katowicami. | waniu. 
go w Polsce lodowiska było odracza-| Sprawa z Macieiką rozbiła się po-| Ostatnim kłopotem wreszcie no- 
ne; coprawda nie zrobiło to zawodu | dobno w ostatniej chwili, przejście | wych właścicieli jest wynalezienie no 
gdyż unikano specjalnej reklamy. W 'kryniczanina do „Debu“ jest jeszcze | wej nazwy lodowisku. Projektów jest 
przeciwieństwie do lat ubiegłych no-| aktualne. moc, rozstrzygnięcie ostateczne nale- 
wy zarząd Torkatu jest usprawiedli-| W Pogoni katowickiej — najsilniej-| ży jednak do orezvdenta miasta. (hr) 
włony. Opóźnienie zamarzania nie | szym po „Debie“ towarzystwie, nie 
spowodowała ani aura. ani ślamazar- dzieje się w dalszym ciągu najlepiej. 
ność, lecz dosłownie sabotaż. Jakaś | I)wukrotnie zwołane walne zgromadze 
tajemnicza ręka zamknęła GoUkKośnie Ji rozbiło się z powodu braku chet- 
zawory by zepsuć krzepnący lód, a|nych do pracy w klubie. Dopiero za 
nowym właścicielom krew. trzecim razem udała się sztuka. Na 
W niedzielę wieczorem tafla czele sekcii KKS. Pogoń stanął mec. 
dr Guzy, człowiek nowy, jeśli chodzi 
o sport, oraz p. Klukowski. Kapita- 
Jeśli wi as. | TEM snortowym pozostał mgr Trytko. 
Peaki A E LA S Urząd Waie wodki Si okazał 
chata z : „|raz jeszcze swą hojną rękę, przezna- 
vii. KPH przenoszą sie do Craco czając na cele rozbudowy sztucznego 
a toru okrągią sume 100.000 zł. Kwota 
ta nie zostanie w tym sezonie naruszo 
Katowice, początek listopada. Z gór | na. a przeznaczona została przez Ma- | 
sygnalizują zimę. Do nas co prawda j £istrat do stworzenia choć częściowe 
jeszcze nię zawitała, ale jedyny w |go nakrycia nad taflą. W przyszłym 
Polsce sztuczny tor łyżwiarski znaj- | więc już sezonie, część tafli będzie 
duje się od kilku dni w ostrym pogo-| Pod dachem, to też sezon 1939-40 roz- 
towiu.., pocznie się grubo wcześniej niż wszy 
„Wszystkie, doroczne roboty około ' stkie dotychczasowe. Obecnie już od 
ounowienia, przygotowania itp. zosta- 
iv już na lodowisku ukończone. Ele- 


O 
z EE 
wacja prezentuje się — podobnie jak ODPALONA OFERTA 
w poprzednich latach, zupełnie do-| Mistrzyni świata w jeździe figuro- | 
za dachy nie będą więcej przecie- | wej na łyżwach Megan Taylor odrzu- 
raei „ Zaręczają poza tym, że w po- |ciła nęcącą ofertę zza oceanu: ofiaro- 
dze trybun nie zginie więcej już |wano jej 1000 funtów (26000 zł) za 
ant. jeden obcas damski.. O wszyst-|przejście do filmu. Taylor powiedzia- 
Km pomyślał nowy właściciel. ła: „Mam 18 lat i chcę zostać jak naj- 
wejśc czasem, ostatni okres przed | dłużej amatorką. W każdym zaś razie 
U na lód, jest jak zwykle, o- chcę zdobyć tytuł mistrzyni świata na 
Mówi, W którym dojrzewają plotki. | Olimpiadzie w St Moritz. 
bers I się więc znowu o przesunięciach 
ciąe lnych kaperowaniu, „bezrobo- 
wan Wśród graczy itd. Najczęściej 
G pI zę znanych zawodników na 
-asku bramkarza Cracovii — Ma- 
Oraz asa KTH 


była 


W poniedziałek o godz. 9 rano gru- 
bość tafli dojdzie do 2 cm. 


MEGAN TAYLOR 
mistrzyni łyżwiarska świata, roz 
poczęła już sezon występami w 

Wiedniu i Pradze. 


ciejkę, D 


Piechotę. 


w Poznaniu 


Prancinzek 

Szymura 16, Grzechowiak 1 a- 
Jre at zykat 1], Eibanowski 8, Kasprzak i 
ski Bl I Łój po dwie. Dla AZS Troszcząń- 
kowa; (PWatki i Kulesza po 6, oraz Trusz- 

Wz dwie. 

SA:ło "elole KPW pokonał wysoko Polonię 

Su (2314). 1 w tym meczu kolejarze prze- | 
Rwa Po przerwie gra się niepotrzebnie za- 
oaz Po wsua'ęciu Patrzykąta za 4 karne 
HAR Sie, tempo gry osłabło lecz gospodarze 
ig l przeważali. Purkty uzyskali Patrzykąt 

` Zdzisław Kasprzak 12, Fr. Szymura II, 
Or an Grzechowiak 8 i Łój 5. Dia Polonii 
Graj |], Gregołajtys 9, Jan Nowicki 4, Szczy- | 
ze | Winnik po 3 oraz Olek dwie. 

"ZS Poznań zwyciężył AZS Warszawa 47:33 
(21:22). Inicjatywę przeję'! od początku war- 
"zawianie | zdecydowanie prowadzili, Pod 
Koniec płerwszej polowy AZS poznański. któ- 
ry wystąpi! bez Różyckiego, Czaplickiego | 
Jarogniewa Kasprzaka zaczął grać skutecznieł 
oarab'ając stracone puntty. Dla zwycięzców 
punkty zdobył Pawtowski 23, śmigiełski 10, 
Popiołek 9, Ed. Dereziński | Szajna po dwie 
oraz Zawięki jedną. Dla pokonanych Kowaj- 
= pu p. 11. Tzeszczyński 5 i Truszkow- 

wle. 


OSTATNIE PUNKTY DLA POLONII 
zdobywa Wiziński (na prawo) na Rytenholcu 
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as AMD PRZEGLAD SPORTOWY Poniedziałek, 14 listopada 1938 f. Nr 92 
Niemcom udał się rewani za P ń 


Świetne walki Rotholca, Kolczyńskiego i skrzywdzonego Czortka 


WROCŁAW, 13,11, —(Tel, wł.)— 
Niemcy zrewanżowali się nam z pro 
centem, wygrywając 12:4, Procent 
ten zawdzięczamy jedynie  sędzie- 
mu szwajcarskiemu, którego głos 
zaważył o rozstrzygnięciu walki 
Czortek —  Buttner na korzyść 
Niemca. Niewątpliwie Czortek wy- 
soko wygrał walkę, ale do tego te- 
matu jeszcze powrócimy. 

Tak więc w naszym przekonaniu 
przegraliśmy mecz 6:10 zgodnie z 
przewidywaniem. Niestety, żadne 
przyjemne niespodzianki nie miały 
miejsca, Sobkowiak nadal jest bez 
formy, a szkoda, bo Wilke miał 
bardzo staby dzień I była okazja do 
zarobienia punktów, 

Nowicjusz Kowalewski padł ofta- 
rą ciosów Nitrnberga, Na jego plus 
można tylko zapisać odwagę; ruty- 
na starczyła mu tylko na jedną run- 
dẹ, w drugiej już nie potrafił bloko- 
wać ciosów i musiał przegrać przez 
k, o. Łodzianin, który ma już 24 la- 
ta, niewątpliwie może zrobić postę- 
py, ale trudno od niego dużo ocze- 
kiwać į przypuszczać, że utrzyma 
swą pozycję w reprezentacji. 

Pisarskiemu zabrakło kondycji: 
spuchł w 3 rundzie, jak to zresztą 
można było przewidywać, w ogóle 
źle rozłożył siły, szczególniej na 
początku walki. Klimecki i tym ra- 
zem zawiódł nerwowo i dla Vogta 
nie był odpowiednim przeciwnikiem. 
Dość powiedzieć, że Szymura jest 
od niego przynajmniej o pół klasy 
lepszy, 

Piłatow! nle wychodziły sławne 
„dyszle”, był wolny a Runge był tak 
szybki, że miał czas dostać się na 


pół dystans i lokować haki pełnymi | ble na nieczyste ciosy. Na szczęście | się ale oczy ma błędne. Sędzia słusz- 


seriami, W każdym razie Pi'at był | 


gorszy, niż na meczu z Niemcami 
w Poznaniu. Na pierwszy rzut oka 
można było poznać, że dawno nie 
walczył. 

Tyle słów o pokonanych, Trzej 
zwycięzcy, bo i Czortka do nich za 
liczamy, spisali się b. dobrze, Czor- 
tek obok Kolczyńskiego był najlep- 
Szy w drużynie i swoją „przegra. 
ną“ walkę wygrał właściwie wyraż 
niej niż Rothole i Kolczyński, 

Rotholc był wyjątkowo opano- 
wany, wytrzymał mecz dobrze ner- 
wowo i tylko może ze 2, 3 razy dai 
się sprowokować do bijatyki, Wal- 
czył on ekonomicznie, bijąc silnie 


tylko wówczas, gdy miał dobrą po- 


zycję. Czortkowi nie można nic 
zarzucić prócz kilku chwil nieuwa- 
gi, gdy dał się zaskoczyć z dystan- 
su uperkutami, Może jedynie w o- 


statniej minucie zdradził niedocią-! 


gnięcie w kondycji, 
Kolczyński walczył 
górę krył dobrze, tylko od doiu Mu 


b. ostrożnie, | rych nie wykorzystuje. W ogóle Sob- 


rach zdołał się dobrać do niego kili 


ką razy, Kolczyński potrafił też pro 


Polonia zdobywa mistrzostwo 


ale dla Okęcia 


Polonia. powszechny faworyt war- 
szawskich rozgrywek. posiadający naj- 
równiejszy poziom calej drużyny i naj- 
bogatsze rezerwy .przezapił* nadarza 
jaca się okazję. Zremisował z Makabi 
t misurzostwo zdobyło Okecie. 

Wczorajszy wys.ep Polonii w pew- 
nym sensie by! charakterystyczny dla 
iei tegorocznych bojów. W spotkan u 
z Makabi, w zespole polonistów za: 
brakło woli zwycięstwa. Nie dotyczy 
to wszystkich zawodników. Chodzi 
nam o określenie ducha bojowego ze- 
spolu. Okazuie sie, że do wygrania mi- 
strzostwa nie wystarczy posiadanie 
szeregu bokserów na uznanym pozio- 
mię, Potrzebie jest również przygoto 
wane owych „gwiazd“ do ciężkich 
wa!k i wpojen'e im przekonania o ko- 
n.eczności maksymamego wysiłku, na 
wet w drobnych. zdawałoby się wy- 
padkach. 

Makabi ostatnie spotkanie stoczyła 
właśnie z nerwem sportowym. Wygrae 
ma 10:6 ratowata drużynę żydowską od 
spadku do klasy B. Makabiśc: nie prze- 
leki} się kandydata na mistrza i z upo- 
rem walczyli o swa ezzvstencię — że 
im s'e nie udalo to już inna sprawa. 

Wysoka s'awka batalii nie znalazła 
odpowiednika w poziomie walk. 

Nalladniejszą wake rozegrali Ko- 
muda (P) z Jakubowiczem (M) . Tea 
ostatni stacza! swoje jubiieuszowe spot- 
kanie | prawdopodobnie dla tego $ędzio 
wie dali mu w upominku zwycięstwo. 
Naszym zdaniem remis by? tu właści- 
wa oceng st Bokser Polonă trzyma! się 
na dystans j bił z doskoków. Jakubo- 
w'cz dażył do zwarca i tam zarabiał 
punkty. 

W wadze muszej stary rutyniarz 
Rumdstein (M) stosunkowo łatwo poko- 
nal młodziutkiego A'eksandrow"cza (P). 
I tutaj również strona bardziej agre- 
svwną bv! pleściarz Makabi, a Alek- 
sandrowicz dopiero w trzecej rundzie. 
pod wpływem dopingu, zaczą! sie od- 
grvzać. - 

Małeck: (P) strac? już swój dawny 
ned do przodu i zaciekłość w walce. 
Jezo akcie hvlv czestokroć nienrze- 
myślane |: ciosv trafiałv w  próżnie. 
Finkelstein (M) pracował bardzo spo- 
kolnie ' całkowice nfrował nad svtue 
acją, nie dopuszczając polonisty do 


lt 
` wokować do ataku i kontrować, jed ! sobie przewazę. 


nym słowem, w jego akcjach prze- 
bija coraz więcej myśli, 

Czy byliśmy dużo gorsi, niż w 
Poznaniu, gdy odnieśliśmy zwycię- 
stwo nad Niemcami? Niewątpliwie 
tak. Ale zaraz trzeba dodać, że 
Niemcy byli wówczas słabsi, wal- 
czyli bez Wilkego, Nūrnberga, Ba- 
umgartena. Dziś zdecydowanie u- 
stępowaliśmy Niemcom w lekkiej I 
półciężkiej, wszystkie pozostałe 
walki były wyrównane, Ludzie któ- 
rzy się znajdowali i w poznańskiej 
ósemce, jak np, Sobkowiak i Piłat 
byli wówczas w lepszej formie. Ja- 
ko dowó! może posłużyć mecz Piłat 
— Runge w Poznaniu, gdy wynik 
nasuwał wątpliwości, Dziś supre- 
macja Niemca była bezsprzeczna, 

Poziom meczu poznańskiego był 
też niewątpliwie wyższy; tak kiep- 
skich walk jak Sobkowiak — Wil- 
ke nłe było. Wyższy był poziom w 
lekkiej, średniej a nawet w półcięż. 
kiej; zdecydowanie lepiej niż w Po- 
znaniu wypadł tylko Kolczyński, 
który dziś pewniej wygrał z Mura- 
chem, niż przed rokiem. 

Mecz odbył się w pięknej haii 
„Stulecia“, która zostałą całkowi- 
cie wyprzedana, Przeszło 11,000 lu 
dzi oglądało zawody i trzeba przy 
znać, że widownia 
się sportowo i 
spokojnie. 

Po dwóch walkach pokazowych obie 
drużyny przedefilowaty przez halę na 
ring } po przemówieniu dr Metznera 
i mir. Mirzyńskiego pozostają na 

Ustatkowany Rotholo 
Rotholc i Obermauer. 
się. że Rothole rzaci się z pasją na 
Niemca, że w ogniu wałki pozwoli so- 


może nawet 


tak sie nie stało. — Rotholc walczył / 
stosunkowo fatr. Początkowo obaj ob- 
serwowali się b. długo; pierwsze, ata- | 
ki należą do Niemca. Stara się om, 
punktować lewymi prostymi Po tym | 
wstępie Rotlrolc, jakby już zoriento- 
wał się w siłach przeciwnika, zahacza 
go bowiem czystą prawą, a po tym 
udaje mu się ulokować serię. 

W drugiej rundzie walka nieco się 
ożywia. Obermauer kilka ra'w' atakuje 
ale zbyt chaotycznie bez efektu. Cio- 
sy Rotholca są więcel Skuteczne i do 
niego należy runda. W trzeciej Nie- 
miec jest nadal agresywny, ale zdra- 
dza swój dość ubogi repertuar: prze 
grywa niemal wszystkie zwarcia. Do- 
niero w ostatniej minucie Niemiec tro- 
chę przeważa, jakby bvt w nieco lep- 
szej kondycji. Pod koniec walki Nie- 
miec b. krwawi i rundę przegrywa. 
Wygrywa Rotholc. 

To nie ten Sobkowiak... 


Wilke bije Sobkowiaka. To była chy- | 
ba najbardziej chaotyczna walka wie- 


czoru. Wilke atakuje szerokimi sy- 
znalizowanymi siecpami: Sobkowiak 
ma wiele okazji do kontrowania, któ- 


kowiak źle wyczuwa dystans, zbyt 
dużo jego ciosów, pada w próżnię. 
Runda wyrównana. W druziej Wilke 
rafia kilka razy sierpamł I zapewnia 
W trzeciej sędzia 


tra krzywdzi Finkelstetna. który w dru- 
giej į trzeciej rundzie zarob.l przynai- 
mniej trzy prmktv przewagi. 
Łukaszewicz (P) zdobył punkty 
w, œ, co jeszcze bardziej podkreśla sla- 
bości Polonii. która mino tak.ego han- 
dicapu nie umiała meczu wygrać. 
Spotkenie Ciszewsk ego (P) ze Szla- | 
zem (M) było obok walki w wadze pół 
ciężkiej nalsłabszym punktem progra- 
mu. Makabista probował przełamać 


— m z i R A R Z W 


garde Ciszewskieko. ale iego napraw- 


de silne uderzen'a ani razu nie znałazły 
drogi do celu. Do niekorzystnego wy- 
niku dla Szlaza przyczynił się również 
sekundant, za którego uwagi pięściarz 
Makabi otrzymal ostrzeżenie, Zwycię- 


«Żył Ciszewski, 
| Milewski (P) bawił sie przez jedna 


runde z Toperem (M). abv na początku 
drug ej dosięznąć go celnym ciosem. po 
którym makabista już nie wstał. 
Wiziński (P) + Ryfenholc (M) n'e po- 
kazali właściwię nic. Polonista rozgrze- 
wa sie pomalu I może uzyskuje pewną 
przewage, ale do wygranej to nie wy- 
starcza. Ogłoszono remis. 
Sowiński (P) chyba nigdy nie bedzie 
iasowym bokserem. Nend' ne (M). Iel- 
szy o pare kto. notrafi! wczoraj nie 
tylko zupelnie unieszkodliwić nieporad- 
ne closv polonisty, ale sam z rzadka, 
ale mocno obrabiał górne nartle „Sow- 
ki“. W trzecieł rundzie Jeden z tak'ch 
c'osów powala na zieme przeciwnika 
I kofszy mecz wynikiem 8:8. 
Sędziowa? w ringu p. Łałkudref. na 
punkty p. Plewicki. Publiczności dużo. 
żo. ' Fst 
WNE, ROKSTRSKI O MISTRZOSTWO KL. 
074 nrzynłosły następojące mki: 
SKRA — POLONIA 11:5. Wyniki: Srii 
(S) wygral przez techniczny k. o. w trzeciej 
rundzie z Słowikiem; Strychalski ($) pokonał 
Zarębekiego; Sztudent (S) notaatuje w pierw 
szej rundzie Wielopołenina; Stańczyk (S) re- 
mdsuje z Marciniakiem; Jagiełio ($) wygrywa 
z Leszcz ;  Dlxczenko (S) wygrywa 
przez techniczny W. ©. w pierwszej rundzie 
Marcinkowskiego; wreszcie w półciężkiej Gto 
wacki (8), a maciel BAĆ TK, (P) zdo- 
1 unity weki. 
PYIWIAZDA — CZECHOWICE 9:7. Wynik 
walik (od mmazej): Korda (Cz) remisuje z 
Goldbergiłem: Zalnsznicki (G) pokonał Łuniew 
eklego; Zatet (QG) wygrywa z Skłblńskim; Jan 
czewski (Cz) bije na pimkty Brenszteina; Sel 
ma (Cz) remme z Bielawskim;  Tomalak 
(Cz) nie rozstrzygnał wafki z Międzyrzeckim; 
Rozenbarg (G) znokautował w druglej nm- 
dzia Hvesa: Brzeziński (Cz) wygrał dwa punk 
ty wafkorerem. Sędziował w ringu p. Ceser- 


zwarcia. Remis. przyznany przez arbi- «ik, a ma punkty p. Sudzińeki. 
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ringu | 


bezustannie musi rozdzielać przeciwni- 
ków. Starcie to, jak i cała wałka, jest 
bez histori. Wilke był dużo słabszy 
niż na meczu Anglia — Niemcy. 
Czortok skrzywdzony 
Büttner bije niezasłużenie Czortka. 
Polak dąży do półdystansu co wyra 
źnie nie podoba się Niemcoowi Polak 
jednak narzuca swą taktykę ł często 
trafia prawymi prostymi oraz hakami. 
N pewnym momencie uderza tak moc- 
no w szczękę przeciwnika, że aż sam 
odbija się i siada na deski. Runde WY- 
grywa Czortek. 
W drugiej rundzie dalsze ataki Czor- 
tka Bittner bije tylko sporadycznie, 
czasami zupełnie nieoczekiwanie wy- 
puszcza szerokie sierpy lub podbród- 
kowe. Czortek inkasuje kilka takich 
uderzeń, ale sam bile ` przynajmnie 
trzy razy tyle. Rundę wygrywa Po- 


W trzeciej Niemiec częściej dostaje 
się na dystns i istotnie kitka razy tra- 
fia dość mocno, Czortek jednak bynai- 
mniej nie zaprzestaje ataków; jego 
ciosy są może mniej efektowne ale du- 
żo liczniejsze. I tą rundę wygrywa 
Polak. 

Hieronimus zbiera kartki od sędziów, 
widzimy, że ma zdziwioną minę gdy 
ogłasza zwycięstwo Bittnera. 

Jedyny nokaut 

Nürnberg nokautuje w drugiej run- 
dzie Kowalewskiego, a stało się to tak: 
Natychmiast po gongu. Niemiec rzuca 
sie do ataku, zadaje kilka bomb, któ- 


zachowywała | re jednak lądują powyżej szczęki. Ło- 
zbyt dzianin otrząsa się, trzyma teraz do- tek czego Niemiec bez trudu walczy 


brze gardę i nawet kilka razy odzry- 
za się z powodzeniem, > 
Na początku drugiej rundy ciosy 


| Nürnberga Są bardziej precyzyjne: 


kolejno trzy sierpy dochodzą do celu. 
Kowalewski pada na deski. podnosi się 
na siedem, ale już z opuszczoną gardą. 


Obawialiśmy | Sędzia dopuszcza niepotrzebnie do dal- 


szej walki. Jeszcze jeden cios ł łodzia- 
nin znów powraca na deski... podnosł 


nie odsyła go do rozu. 
Murach pokonany! 
Kolczyński bije Muracha. Obaj ry- 
wale zaczynają b. ostrożnie. Widać, 


z 


| poczyna ataki; Murach odpowiada. 
Pierwsze celne ciosy należą do Kol- 
czyńskiego, szczegółniej dwie czyste 
prawe Są niebezpieczne. Natomiast 
Murachowi udaje sie zadać cios w Żo- 
łądek. Runda wyrażnie dla Kolczyń- 
skiego. ' 

Drugą rundę Murach zaczyna gwal- 
townym atakiem, tak, jakby w pierw- 
szej chciał uśpić czujność Polaka. Ata- 
ki Niemca są jednak zbyt chaotyczne. 
Są to pojedyńcze ciosy, które nie prze 
chodzą w serię i Kolczyński łatwo je 
odpiera. Jedno co mu można zarzucić, 
to to, że nie wykorzystuje wszystkich 
momentów do kontrowania. Wkrótce 
olczyński uspokaja Niemca celnym 
pedbródkowym. Murach przechodzi 
nawet kryzys i jest w pewnym mo- 
mencle zamroczony. Runda dla Kol- 
czyńskiego. W 3-ej Murach otrzymuje 
lewy sierp i na chwilę klęka. Kolczyń- 
ski pomaga mu powstać... Niemiec 


mu udale się ładna gs 
| Kolczyński wyraźnie e, mg wek 
i staje się mniej agresywny, Runda 
należy do Muracha ale w sumie Kol- 
czyński wygrywa bezsprzecznie, 
| Brak 3-0) rundy 
Baumgarten bije Pisarskiega Ło- 
dzianin narzuca wysokie tempo i polu- 
je na silny cios. Istotnie trafia kilka 
razy sierpem ale Baumgarten inkasuje 
! bez zmrużenia oka i sam z kolei do- 
staje się na półdystans, dużo trafia ha- 
kami i wygrywa rundę. W drugiej Pi- 
sarski za mało operuje prostymi, wsku 


na półdystans. Ciosy Pisarskiego są 
į zbyt pojedyńcze. Runda jest wyrów- 
i nana, ale w ostatniej Pisarski opada 
i na siłach i Niemiec coraz więcej tra- 
fi 
= Klimecki słaby 

Vogt b. wysoko blje Klimeckiego. 
Była to wałka nieciekawa, gdyż Nie- 
miec miał zbyt wielką przewagę: tra- 
fial prostymi į hakami bez większego 
trudu. Klimecki wpadał w klincze i od- 
+ wracal się tyłem do przeciwnika; prze 
| chodził w ogóle bardzo niebezpieczne 
į chwile I tytko kilka razy zdołał się od- 
l gryźć lewymi sierpami, które nie ro- 


| że są zdenerwowani. Kolczyński roz-' biły żadnego wrażenia na Niemcu. 


szybko dochodzi do siebie i teraz je-/ 


1... 12:4 

Runge bije Piłata. W pierwszej tun- 
dzie walka jest wyrównana i kończy 
się lekką przewagą Niemca. nęe 
był szybszy, doskonale blokował nie- 
liczne zresztą ciosy Piłata. 

W drugiej rundzie Piłat nareszcie 
trafia, Runge chwieje się, ale Piłat nie 
wykorzystuje sytuacji 
chwilę już się rewanżuje krótkimi Z 


i Niemiec 24 | M 


półdystansu, Całe szczęście $e 
młec nie ma ciosu mocnego. bo kil= 
jego uderzeń było b. czystych. 
trzeciej Piłat zapomina o swych dysz- 
lach i Runge coraz częściej dochoczi 
do głosu, wygrywając mecz bezapel- 
cyjnie. 
Sędziowali na punkty Bielewicz i 
uełler, w ringu Szwajcar Koenig. 
K. Gryżewski 


|Czortek wygrał — 


mówią Polacy 


Biittner wygrał — 


„Ki Czortek — Buttner uważam za 
skandaliczne. Czortek wygrał nawet 
wyżej niż Rothole i Kolczyński. 

P. Bielewicz: Przyznałem zwycię- 
stwo Czortkowi 5 punktami. 

Stamm: Czortek wygra? bezapelacyj 
nie. Polacy na ogół spisali się nie- 
żle, wytrzymali dość dobrze trzecią 
rundę. Z Kolczyńskiego jestem zado 
wolony: widzę postępy w taktyce. 
Szkoda tylko, że jeszcze rzadko kon- 
truje, a to dlatego, że ma do czynie- 
nia z zawodnikami, którzy od niego 
uciekają. Jestem przekonany, że 
vte przegrają z nami w Warsza- 

Dr Metzner: Walki staly na wyso- 
kim poziomie. Jestem b. zadowolony, 
że udał się nam rewanż. Walka 
Czortka z Buttnerem była b. zacięta 
i do ostatniej chwili interesująca. Wy 
nik dla mnie nie ulega! watpliwości. 
Buttner zademonstrował lepszy cios 
i okazał się lepszym taktykiem. Czor 
tek był gorszy, niż w poprzednich 
meczach, w których go widziałem. 
Świetną walkę pokazał Kolczyński, 
który jest najlepszym zawodnikiem 
Europy. Murachowi nie udał się re- 
wanż ponieważ był zbyt ostrożny i 
bał się Polaka. 

Najlepszą walką było  spótkanie 


Mir. Mirzyński: Rozstrzygnięcie wal! 


M z EZ A e. 
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ząpewniają Niemcy 


Baumgartena z Pisarskim. Polak wat 
czył z Sercem i trzeba mu podzięko 
wać, żeśmy mieli ladne widowiske. 
pP. Hieronimus. Sprzedaliśmy 11.07 
biletów; zawody stały na wysokim m 
złomie. Mogę zrozumieć, że kołoniz 
polska nie zgadza się z wynikiem wal 
ki Czortka. Polacy dobrze się sni- 
sali, najlepiej Czortek | Kolczyństk 
Przegrana Muracha nie była du 
mnie niespodzianką. Nłemiec walcz”! 
zbyt ostrożnie. Liczyliśmy na 10:6 
‘Trener Ziglarski: Polacy spisali ma 
dobrze. Cieszę się z rewanżu 18 
mnie Czortek przegrał slusznie. we!- 
czył nierówno i chaotycznie. wiiie 
mi był b. dobry, potem znów kiev- 
ski t walczył nie czysto. j 
Kolczyński był lepszy, niż ostatnio 
w Poznaniu. Dobrze walczyli Rothe% 
Piłat i Klimecki. Nawet Kowalewsia 
spisał się iako tako. p 
„Sędzia Koenig: Walki były zupe” 
nie fair. Polacy czują się pokrzyw” 
zeni, o tym wiem. lecz Battner wy- 
grał jednym punktem. 

Nailepszym Polakiem byt Kolczyt:- 
ski, który jest najlepszym bokserem 
na Świecie. Mecz Polska — Niemy 
był najlepszym z sędziowanych dotąd 
przeze mnie spotkań międzypaństwo” 
wych. Polska mus! wygrać ze Szwaj 
carią w b. wysokim stosunku. 


Zwycięstwo, które nie cieszy 
Łotwa pobiła 4:12. Pech Kozłowskiego. Słaba forma Janowczyka 


_ Toruń, 13. tl. — Tel. wł, — Zwycię- 

stwo 12:4 nad pięściarzan twy nie 
przynosi zaszczytu nasze! drnzynie. 
Goście nie pokazali tóruńskiel wido- 
wni dosłowiie nic ciekawego. Wszy- 
scy rozporządzają ogromną odporno- 
ścią na ciosy, wrodzoną wytrzymało- 
ścią i siłą. O tym jednak wiedzieliśmy 
już dawniej. Postępu technicznego nie 
sposób się było dopatrzeć. Wszyscy 
walczyli bez głowy, chaotycznie, od- 
krywając się beznadziejnie i czekając 
długie chwile na okazję do ataku, któ- 
ry miał w sobie klasyczne znamiona 
ulicznej bijatyki, połączonel z wielu 
nieczystymi trickanii, które jednak wy- 
nikały raczej z niedołęstwa, niż ze złej 
woli. 

Drużynę pochwalić można za bojo- 
wość i atnbicię, ale nigdy za walory 
sztuki pięściarskiei. Rozumiemy, że 
nawet druga nasza drużyna na terenie 
Rygi może być atrakcią. Łotysze nie 
byli atrakcją nawet w Toruniu, który 
widywał już mecze o klasę ciekawsze: 
4.500 widzów — co tu dużo gadać — 
nudziło się setnie. 

Gdyby chociaż nasi zawodnicy dali 
powód do radości, czy lekkiego choć- 
by połechtania narodowych ambicyi! 


w wielkin 


Talent Lendzina 


/by. chociaż wygrywali w wie i n 
NA” BE (|  Przejdźiry teraz do historH walk»: W 


Gdy 

Niestety. IE podobnego... Na pochwa” 
| ły zasłużył tylko Łelewski a poza tym 
|zadowolili jeszcze Szułczyński, Ska- 
| tecki t Lendzin. Białkowski wakzył 
|z zupełnyni niedołęgą tchórzliwie. Leś- 
niak — no, starał się... Kozłowski nie 
miał okazji do wałki, a Janowczyk za- 
wiódł w sposób zdumiewający. 


Sędzia ratuje mecz 


wadze MSZE) LENOZM SPORIT SIĘ Z 
Timinermansein, Przez dwie pierwsze 
rundy wilnianin walczył bardzo ładnie. 
szybko i przytomnie, panując nad sil- 
nym, ale prymitywnym przeciwnikiem 
najzupełniej. To niewątpliwie duży 
talent, który jednak niezupełnie ?esz- 
cze potrafi wygrać wszystkie atuty 
swej szybkości i znakomitego reflek- 
su. W trzecim starciu Polak puchnie 


Mecz miał całe mnóstwo momentów |; daje się sprowokować do zapaśni- 


na poziomie, który oglądaliśmy w war! 
szawskiej podchorążówce 15 lat temu. | trąci. 


Zunełnej dezorganizacji szczęśliwie za 
pobiegł sędzia rinfowy Zapłatka, in- 
terweniujący, tak zawsze przytomnie 
i stanowczo. W naszym narożniku se- 
kundowa! Szydło. któremu spod ręki 
często podpowiadał Majchrzycki. Opie 
kunem Łotyszów był Withols, ongiś 
znany miotacz kuli (oglądaliśmy go w 
Warszawie), który szukał później 
szczęścia w karierze boksera zawodo- 
wego. W tej karierze. obfitującej w 
wiele momentów i wspomnień humory 
stycznych był przeważnie równie bez- 
radny jak w narożniku toruńskiego rin 
gu. 


Zapiawa sportowca 


ale kończy się s latem, lecz trwa 
przez caly rok. Aby więc być stale 
w formie a zarazem uczynić orga- 
mlzm odpornym przeciw szkodii- 
wema działaniu jesiennych umien 
pogody. należy wzmacniać go slo- 
twórczą Ovemaltyas- 


Ovomaltyna — pełnowartościowy 
koncentrat witaminowy, wsmacala 
mięśnie | nerwy, ułatwia zwy- 
elęstwo! 


Odpowiedzi Redakcji 


P. dr D. Brag. Kopenhaga. Za gra- 
tulacje serdecznie dziękujemy. r 

P. R. Sztajg.. Radom. Materiał do 
numeru czwartkowego musi być wy- 
słany w poniedziałek. Ostatni — spóź 
niony. 

P. J. Hübner, Tarnopol. Dziękuje- 
my, ale propozycja niemożliwa do 
przyjęcia. Kroniki miast prowincjonal 
nych prowadzić nie możemy. 

P. J. Gawron, Lwów. Numer spe- 
cialny montuje się całe tygodnie. Po- 
mysły, które nadchodzą na 2 — 3 dni 
przed terminem ukazania się nunieru 
są niemożliwe do zrealizowania. Pro- 
jekt oddaliśmy red. Trol. do ew. wy- 
korzystania, 

P. A. T. S. 
Myśliwiecka 3. Tam otrzyma 
wszelkie inne informacje. 

P. Mir. Stehlik, Zelów. Tego rodza- 
ju iniormacji nie jesteśmv w stanie 
udzielić w dziale tp. redakcji. Trze- 


Czeladź. Warszawa, 
Pan 


do klubu. Skład 


ba zwrócić się wprost Tymczak, Zaj- 


Jan. Dol.: k 1 
EAU Pasternak, Wierzbic- 


agoszowiec, Rączko. Chłopecki. 
ks, tat Erwin. Jabłonka. Listów, 
podobnych do pańskiego otrzymujemy 
wiele. Nie uważamy jednak za wska- 
zane utrudniać pracy kpt. P.Z.P.N. 
drukowaniem wszystkich rad od mi- 
łośników  piłkarstwa. W najlepszej 
wierze patrzą oni na Sytuację tylko 
z jednego punktu, podczas gdy trze- 
ba mieć całokształt przed oczyma. 
Adres p. Kałuży: Dembińskiego 7, Kra 
ków. Akcji, o której Pan wspomina 
na wstępie, nie uważaliśmy za celo- 
wą. Więcej krzyku, niż efektu. 

P. Feliks Kopł, Toruń. Związek Pań 
stwowy ma za członków związki ©- 
kręgowe, względnie kluby. Pojedyń- 
czy Sportowcy nie mogą doń bezpo- 
średnio należeć. Jak wynika z tego 
jasno musi Pan zgłosić się do iakie- 
goś klubu. Innej rady nie ma. 


ctwa, w którym jednak przewagi nie 
Polak wygrywa pewnie. 


Jest 2:2 


W drugim spotkaniu — kolosalny za- 
wód. Janowczyk cofnął się tylko w 
swoich umiejętnościach. Przez długie 
chwile oczekiwał na atak. nie żeby... 
skontrować, ale aby chwytać w ramio 
na przeciwnika. Jego nieliczne ataki 
dochodzą z łatwością, ale Połak cze- 
ka za długo i w drugiej rundzie daje 
się wciągnąć w bezładną bijatykę, w 
której kilka razy obrywa soczyste cio- 
sy od-zupelnie prymitywnego przeciw- 
nika Trusisa. W ostatnim starciu Po- 
lak jest znowu górą. ale ta przewaga 
jest minimalna. Walka typowo remi- 
sowa, sędziowie przyznają jednak zwy 
cięstwo Łotyszowi. H 

Jeden oios... 


Spotkanie w wadze piórkowej zaczeęe 
ło się sensacyjnie. Skałecki walczy 
z prawej pozycji, już po kilku sekun- 
dach trafia czysto w szczękę Treger- 
sa, który wali się na deskt i wstaje do- 
piero ma 8. Odżyły trodycie Krzemiń- 
skiego tak popularnego na tym ringu. 
Młody pięściarz poznański nie umnie 
jednak wykorzystać oszołomienia prze 
ciwnika I mimo że inicłatywy nie wy” 
puszcza z rąk do końca, nie potrafi roZ 
strzygnąć walki nokautem, i 

Tregers wytrzyały i ZIEL osi 9 
prymitywnej gardgie aż Sier. 
ciosy w żołądek, gle "ZE. Jak n- 
rzeczony, połował do K 1. ezskute- 
cznie tylko na SzęzęK<: W trzeciej 
rimdzie obaj przec'wnicy opagij z sił 
i walka sie przeraźliwię nudna. 
Wygrał wyraźnie Skałecki, który jest 
utalentowany niewatpliwie, ale na ra- 
zie brak mu leszoze wjele, aby mógł 
się nazwać dobrym pięściarzem . 
Ygrywa gorszy 
A miała sensacyjny tylko 
początek. Następna (lekka) miała sen- 
acylne zakończenie. Kozłowski miał 
W Knisisie przeciwnika niewątpliwie 
groźnego, Łotysz o krępej. silnej bu- 
dowie nacierał z ogromną pasia. de- 
monstrując nieprzeciętną siłe. „K0- 
złoł* dawał sobie jednak rade zupeł- 
nie dobrze i dwa. trzy razy celnie 
skontrowal. Upłynęła zaledwie minuta 
| sędzia musiał przerwać walkę. Ko- 
złowski rozbił brew przeciwnikowi, W 
myśl nowych przepisów decydował do 
tychczasowy stan punktowy. Przy- 
znano zwycięstwo Łotyszowi, choć do 
tei chwili Polak był raczej lepszy. 

ens nowego przepisu wyszedl 
na jaw w całej pelni. Coby było gdy- 
hy wypadek zdarzył się po 10 sekun- 
dach? 

Kozłowski przegrał walke. 
właściwie... wcale się jeszcze nie roz- 
poczęła. 


Ta walk 


Brawo Lelewski 
Jedyne efektowne zwycięstwo od- 
niósł w wadze półśredniej Lelewski. 
Tego pięściarza znamy od dawna, niz 


| paanie. jak do pierwszego swego, w- 


która | p 


dy jednak nie przygotował się tak sta” 


s reprerzconteajh=Pivato, któ 7 
już w swe] karierze pokona! Jańczał* 
i — co ważniejsze — Mandiego. nić 
istniał po prostu na ringu, zasypar' 
gradem niespodziewanych ciosów, kić 
re przychodziły w doskonale wybrś” 
nym momencie. Łotysz aż litość wzh” 
dzał swą bezradnością. Dwa razy z* 
toczył się ogłuszony i z trudem iyik” 
przyszedł do siebie. 

Swą wartość dość zresztą problem“ 
tyczną, pokazał Łotysz tylko w trze” 
ciej rundzie, ruszając naprzód z take 
pasją, lakby dopiero rozpoczynał wa! 
kę. Wyższość techniczna Lelewskie 
go była jednak tak duża. że Łotys” 
nic zdziałać nie mógł szerokimi cepa- 
mi i przegrał ostatecznie bardzo w” 
soko. 

„Pokaz* zwarcia 

Walka w wadze średniej przymos 
naszym barwor nowe wysokie zwy 
cięstwo. Szulczyński dąży do Zwar 
cia i pracuje w nim wzorowo: Balo 
dis zachowywał się tak, jakby zwar- 
cie było dla niego kolosalna i w do- 
datku bardzo niemiłą niespodzianką 
Przez trzy rundy dale sobie z bliska 
obijać brzuch i szczękę. zupełnie na 
to nie reazułac. demonstrując tylke 
serią wykrzywień swoje niezadowole 
nie. Jego nieliczne ataki połączone 2 
całym wiatrakiem swingów szty t re- 
guły w powiętrze. Łotysz zarobij tv! 
ko Ostrzeżenie za bicie głową. Szul 
czyński wygrał „ak chciał”. 

a 10:4 


W wadze półciężkiej Leśniak poko- 
nał Suttera po walce bardzo niecieka- 
"Tu tysz w drugiej rundzie pade 
af leski, ale natychmiast powstaje. 
sh Mak chce wygrać przez nokaut. 
Ie walczy zbyt gorączkowo I uderza 
Zbyt niecelnie. Ambitne starania Po- 
laka kończą się wysokim  Zwycię- 
Stwem, ale przyznać tu trzeba, że je- 
go przeciwnik nie przedstawiał żadnej 
klasy i w przeciwieństwie do swotch 
ża stracił siły W ostatnim Star- 
Hi Nieudany netson 

Walka w wadze ciężkiej była nje- 
smaczną komedią. Ogromny Bial- 
kowski walił w krepego [emberfsa. 
boksera nie mającego nawet prymi= 
tywnego Polęcia o boksie. jak w bc- 
hen. ŁOtYSZ bezskutecznie ns łowal 
założyć Polakowi podwólnego nelso- 
na. Od Czasy do czasu waląc w powic- 
trze swymi tłustymi rękami. B'atkow 
ski wypuszczał na zimiarie jeden cios 
W powietrze. drugi w szczękę przeciv' 
nika. który bez zmrużenła oka przyja 
chyba ze setkę ciosów, ale dotrwał nz 
nogach do końcą. Polak wygrał wal. 
kę w stosunku miażdżącym. ale trud- 
no powiedzieć, aby w tym zwycię- 
stwie pokazał się z dobrej strony. 
Walczył tchórzliwie, chaotycznie: nie- 
celnie | zupełnie bez planu taktyczne- 
mo. Dla takiego pieŚciarza. Pi- 
łat, Lembergs byłby łatwym lupem 
już w pierwszej minucie. Inna spra- 
wa, że naszemu mistrzowi możnaby 
życzyć takiej żelaznej szczeki. laką 
natura obdarzyła l.emberzsa. TA nie- 
ciekawą walką zakończył sia Niecie- 
awy mecz toruński. : 

W ringu sędziował. p. ZaPłatka z 
Poznania, gdyż Łotysze "e ZRodzili 
się na estońskiego sedziego D. Matso- 
va. Punktowali pp. s 4 i (P), Mat- 
sov (Estonla) i Neumanis (Łotwa). 
W. Trojanowski. 
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KAZIMIERZ _GLABISZ 


prezes Polsk Olimpijskiego 


Polacy na 4-ch Olimpiadach 


PRZEGLAD SPORTOWY Poniedziałek, 14 listopada 1938 r. 


Co mówią cyfry o występie w Paryżu, Amsterdamie, Los Angeles i Berlinie 


nam cztery poprzednie występy 0-7 
limpijskie. 


Poniżej zamieszczamy ścisłe i 
najbardziej źródłowe dane opraco- 
wane przez prezesa P. K. OL płk. 
dypL Kazimierza Głabisza, który 

zechciał przesłać je do opubliko- 
zali w Przeglądzie Sportowym. 

(Red.) 


p. K. Of. zatwierdził przed tygo- 
daiem Pierwsze składy kadr miim- 
piiskich. Wkraczamy w okres co- 
raz intensywniejszych przygotowań 
zmierzających do wyeliminowania 
nallepszej ekspedycji na Helsinki» 
W momencie tym bardzo na czasie 
będzie obiektywne uświadomienie 
sobie jakie reznitaty przyniosty 


Barwy polskie były dotychczas re- Udział w pierwszych powojennych 
prezentowane na czterech igrzyskach aoi w Antwerpii został odwo- 
złównych i na czterech igrzyskach z! jTanY. 
mowych, mianowicie w Paryżu, AMI Załączone tabele zobrarują najlepiej 
a. "wj loi e á Sort. | amy. skład i wyniki poszczególnych 
względnie w monix | ekspedycyj: 

Lake Placid i Garmisch-Parteskirchen. | y 


igrzyska główne 


Dość zawodników 


Jak z powyższego zestawienia wy-| Ponadto wykazuje powyższa tabe- 
nika. najliczniejsza była nasza ekspe-|la — wbrew nagminnej opinii — stalą 
dycia do Berlina, relatywnie najlep- | poprawę naszych wyników, podkreślo- 
sze Nasza ekspedycją do Los Angeles, | ną szczególnie mocno tym, że w coraz 
a absolutnie najlepsza nasza ekspedy-/ liczniejszych dyscyplinach sięzaliśmy 
cja da a (mimo niezdobycia ża laury olimpijskie z powodzeniem: 


jednego I. miejsca). 

W r. 1924 zdobyliśmy punktowane miejsca w 2 dziedzinach na 10 obesłanych 
w r. 1928 < s  w4 g a 11 „ 

w r. 1932 č s „ w3 A ma 3 „ 

w r. 1936 a » wio $ na 14 


Uwzgiędnianie Sześciu pierwszych 
miejsc jest niewątpliwie miarodalniej- 
sze niż uwzględnianie tylk» trzech 
pierwszych miejsc, nagradzanych me- 


Trzeba przy tym pamiętać o tym. że 
konkurencja w Berlinie byla znacznie 
liczniejsza | silniejsza niż na poprzed- 
nich igrzyskach. 


Wołkowski montuje 


2-gi atak Cracovii 

Dogtadnie jakdeł © miesięcy tme, Olodzic- | m to wycruł, nie wierzy w zwycięstwo. Z 
amy g Wołkowskim przy tym oGamyiu siofiku | drugiej strony mm zastrzeżenia, ea do wybo- 
w Fonikgje. Wtedy byta mowa © hokeja, Grid | ru drużyu. Bo mp. Pogoń winna byta adsolut- 
też nie mówlilśmy o niezym innym. mie znależć się wźróć „wybrańców". Dawala 

Wolkowski jest w poważnym nastroja. Ma | graczy do reprezentacji — Kuchar, Bereza, 
lego barki złożone ciężkie edowiązkii po- | Sabiński — byte rawsze groźna. Należy się 
wierzono gra wyszkolenie w Cracovii drugie | jej prędzej micjece jak LKS-owi, który nie 
fe alaku. Ma usunąć „pięłę achillswową”' dru | ma za sobą tej historii i tradycji, co Iwowia- 
iyoy- nie. 

«= Miodzi są coras lepsi — mówł Wol- Pregram Crazovll — to kolejsy punkt ror- 
kowski — ponadto przycywają posilki. Jest mowy. Mie będzie pucharu Spengiera. Mimo 
Piechota, Muszyński, zgioali się ostatnie płl- | wuzywtko musiano zrezygnować z raazczytne 
kars ligowej Wieły Hadowski, grający do go zaproszenia. Zdyt duże koszty, mie mot- 
tychczaa w robotniczej Legii. Może I Czarnik . ua sobie ma ten iakswg pozwolić. Bedzie jed 
awha trochę de ataku, be w obronie ktoż nak wyjard do Belgii i Moraali. Mecze w 
go ma ziuzować. Ktoś lepszy, © wiele tepsry. | Antwerpii, Amsterdamie, Brukseli | Hadze — 
Ale o tym ma rnzfe pisać mie wolna. jui eruruwanc. Pertraktujemy  jesrcze po 

Cracovia będzie w tym roku grożniejnm | aretze o @wa występy w Derilńskim Sportpa- 
niż dotychczas. Z eaią pewnością. , ga: 3 

- powzość! zkoda, że nie ma mistrzostw 

ND więdólik się. Trasba duto grać s obcymi. Szkoda, te 
mie Wa miebespieczeństwa. że w rarie kon- | trerygnowana 3 miatrzomtw Świata w Zako- 
tji Maciejki, zabranie bramkarza. Zaran | panem. To była jedyna okarja. ney młodym 
eip Bieniek u Sokole, plsrwezerzędna ula. | cod pokarać, sby ich czegoś nmacryć. Z ára 
Atk pierwszy, naturalnie, bez zmien. Praw- | glej etrony możnahy naszej opinii zademos- 
«m, wyjechał do Gdyni Roch" Kowasski. Alei strować, jak grają inni. jak wyglądają respo 
przyjedzie na pewno. ty. tranowane | saallane przez Kanadyjczy- 

Dąb groźny ków, co zamezą sieci mzłucznych torów. Srko 

Wiemy już co się dzicję w Cracorh, da, że tę okazję raprzepaszczono. 
mówmy © przeciwnikach. — jak to saprawić? 

Deb jest groźny, nawet można by go typo | =~- Proe meczami reprezentacji srządzić 
wef na wicemistrza, Ole taż się złożyło, że  nbóz. Most być majmniej tydzieą czace, aby 
cię drużyny epofkują ek SA pierwszy ogleń ` się isdzie pozmfi ! rgraf. Dzisiaj nia mę już 
w eliminecjach. | na bojsba uapastnków I obrońców. W hoke 

Wolkowski ma renpekt przed Dodam, mot- | ją gra pięciu ludzi, gz wrzjem cię ucupct. 


niejących. Bramksrz wiupelnia drużynę. je. 

ZR |u pees nie rozani oig doskonale — bia- 
Od Administracji 4a brankarzoni. 

‘Wobec licznych zapytań wyjaśnia- | miętać — trening soliény cziej reprezentacji 


po- 


O 


Jedli chcemy więc wygiywał, maslmy pa- 


my. ŽS ODRazczenie Nr 77 w komple-' penz. Si. 

de Prz eriads S a I roztoe e opieki nad grecm 
portowego powstało ją zwy 

skutkiem omYikawe < Ogo © SAUD 70) 

nia. e catea Í (ca) - 


Wiktor Junosza % 
vapana ISR 


NAD KOLEBKA POLSKIEGO BOKSU 


W listopadzie 1923-g0 TOKU za- 
:zęto czynić Starania o powola- | 
nie do życia Pol. Zw. Bokserskie- 
zo, który za miesiąc obchodzić 
będzie 15-lecie istnienia. 
Ciekawe wspomnienia g tych. 
asów nadesłał nam red. Juno- 
dziej Dąbrowski, jeden £ 2d 
ściąga Zasłużonych pionerów 
druk kujya w Polsce. Artykuł ten | 
my poniżej. 


kept jest dziś jedną 2 dy- 

w Lo ejs ych w kraju naszym į 

najpo lamie anii Wokół ringu zbie- 

E, widzów '€ oni N 
> CZW serz 

nasi cies się sławą europejską. Mlo- | 


dy więc Adept trudnej sztuki władania | 
urękawiczoną i pięścią, nie może dziś na- | Takim bowiem było niewątpliwie w 


rzekać, by brakło mu z l oczach każdego kulturalnego człowieka 
R A na perspektywy pajnardziej | owe wstrętne widowisko, S polega- | 
różowe. Pewien jest, iż ulrzy swe naz- 10 na wzajemnym obilaniu się pięścią- 
wisko w gazetach, jż usłyszy ie" przez mi po twarzy. 
radio, jeśli zaś ma choć dA talentu, | Trzeba było być na prawdę odważ- 
wie. iż przedstawicjele kHkunastu kfu- | nym —i mało dbać o opinie — by w. 
hów na wyścigi proponować ma będą owym czasłe utrzymywać, iż boks jest 
roztoczenie opieki moralne] ! material- | rycerskim. szlachetnym sportem, iż go 
nel, tak, że o nic go glewa boleć nie | należy w Polsce propagować. 

będzie. Takich odważnych, albo — takich 


N 


A potem — interesujące wiiłedy za- 
£raniczne, uroczyste bankiety, pucha- 
TY, et cactera bomba! 

Jakże inaczej bylo dawniej! W Jakże 
inn a warunkach musieli działać ci, 
| kac Dierwzi uprawiali w Polsce sport 

A vie Piętnaście lat temu nie bylo 
i chyba w i Polsce stu ludzi, którzy i 
iby widziel na własne- oczy rekawice 
bokserska. odział zawodów już 
nie mówie. no tylko — i to w 
kołach ątelizenefit dość powszsch- 
| nie, że upadek moralny, że zdeprawo- 
wanie | degeneraCJa niektórych warstw 
społeczeństw zachodnich zaszły aż tak 
daleko, iż przedstawiciele ich zustują w 
obrzydliwych przejawach bestialstwa. 


dala-ni. Trzeba jednak pamiętać o tym, ! szablowy (dwukrotnie). czwórka wio-} Sklad poszczególnych ekspedycyi 
że jedynie zdobycie medali olimpij- | ślarska ze stern. (dwukrotnie), ekipa 
skich daje prawdziwy rozgłos w świe- | jeździecka (wszechstronna). dwójka 
cie. Pod tym względem nasz udzial! wioślarska bez stern., Wajsówna, Kwa., 
w ostatnich igrzyskach nie by? szczę- | śniewska, kpt. Karaś i dwójka bez 


śliwy, bo aż pięć razy zabrakło owego | sternika na krótkie wiosła. 


przedstawiał się następułąco: « 


Ilość zawodników | 
| bobs- 


przysłowigwego łuta szczęścia do zdo-! W sumie zdobyli zatym: lekko at- 
bycia choćby tylko brązowego medalu. | leci wzz'. !ekko atletki 7 medali, wio- 
Medale zdobyli dotychczas: ślarze 5 "edali, jeźdźcy 4 medale, 


złote: Konopacka, Kusociński I Wa-| szermierze 2 medale, kolarze i strzel- 
tasiewiczówna; cy po I medalu. 

srebrne: drużyna kolarska, ekipa' Przy uwzzlędnienin sześciu pierw- 
jeżdziecka, dwójka wisślarska ze ster-| szych miejsc (w tym także szóstych 
nikiem, Walasiewiczówna, Wajsówna | mielsc ex aequo) zdobycze poszczegól 
i ekipa jeździecka (wszechstronna): | nych gałęzi sportu przedstawiają Się 

brązowe: por. Królikiewicz, zespół! następująco: 


Warto dodać, że ekspedycai hokei- 
| stów do Lake Placid (w 1932) wyje- | 
chała wbrew opinii P. K.Ol. na koszt. 
p. Styki z Ameryki, pozostale ekspe- } 


Ilość miejsc zdobytych dycje na koszt P. K. Ol. (za wyjątkiem 


==—— tylka wtenczas zdobywać je b 


skach czterech olimpiad odpowiadał 
w przekroju rozwoiowi naszego ruchu 
sportowego i jego załamaniom pod- 
czas dwudziestu lat niepodległego by- 
tu. Nasza podbudowa była zbyt słaba, 
byśmy mogli stale | skutecznie sięgać 
po laury olimpijskie. Pokazaliśmy” jed- 
nak światu, że idziemy naprzód, że 
odrabiamy zaległości. 

Musimy tym niemniej pamiętać, że 
wawrzyny olimpijskie z każdą następ- 
|ną olimpiadą wisieć będą wyżej i że 
ędzie- 
my w ilości odpowiadającej znacze- 
niu i możliwościom Polski, gdy roze 
szerzymy zasięg naszego ruchu, zapa 
limy zawodników do niezmordowanej 
ipracy nad sobą, wykorzystamy do- 
świadczenia i uzyskamy większe sub- 
wencje Państwa względnie społeczeń- 
stwa na przygotowania. 

A chyba nikt nie zaprzeczy, Że po- 
i winniśmy wspiąć się na drabinie olim- 
płiskiej o kilka szczebli ponad poziom 
„berliński“, że posiadamy ku temu 
l wszystkie dane i że prestiż wielkiego, 
zdrowego i krzepnącega naszego Na- 


6 patroli wojskowych). 
A aa ze wyniki ostąg- 
nęła ostatnia ekspedycja — zwłaszcza, 
lekka atletyka 3 2 2 1 1 ? 43 gdy się zważy, że hokeistów w decy- 
wioślarstwo — i 4 1 = 25 dującym meczu z Austrią skrzywdzo* 
hippika TPR 2 1 = Y 2i nə. Widzimy więc i w dziedzinie sporl. 
szermierka —w Ubi 2 1 = | n 11 tów zimowych pewien postęp, napa- 
kolarstwo T — | — ge OA > R wający otuchą na przyszłość. 
boks - 7 = 1 +=. Kde 3 Reasumując, — nasz udział w igrzy- rodu i Państwa tego wymaga. 
strzelanie 1 were — | - 4 
koszykówka = — 1 = 5 3 
piłka noża T = R i z z 3 
zapaśnictwo = -~ A = 2 + ko P. k 
gimnastyka — | — | — — — 1 1 U ar er 
Dominuiąca rola lekkiej atle' «i ł, ich reprezentacyj na poszczególnych / 
wioślarstwa nie może dziwić, gdy się| igrzyskach. 
mua te ; 


weźmie pod uwagę Hość konkurencyj 


Szczegółowy skład poszczególnych | 
w tych działach oraz liczebny skiad 


ekspedycyj przedstawiał się następu- 


jąco: „PRZEZROCZYSTY 
) » NIE TEUKĄCY “e 
R ILOŚĆ ZAWODNIKÓW pe DNATA 
1924 | 10288 |-1o32 | 1936 | razem | 
f 

lekko atletyka 14 16 T | 16 53 
wioślarstwo 8 16 T 11 42 
piłka nożna 20 «> an 18 38 
gemia 9 É 6 11 32 
m oe a 8 26 LIGA HOKEJOWA 
Roka: i i 5 6 LOSUJE TERMINY MISTRZOSTW 
Boks $ y E b W czwartek, w lokalu P. Z. H. L. 
strzełanie 7 3 13 odbyło się losowanie pierwszej rundy | 
żeglarstwo i E z 9 12 mistrzostw Ligi hokejowej, do której 
koszykówka ex z 12 12 zarząd Związku desygnował 8 klubów. 
zapaśnictwo 2 5 | 4 It 7 lub 8 stycznia odbęd się pierwsze | 
piywanie : 2 KIE 6 mecze: 
pięciobój nowscz. 3 — 3 Lwów, Czarni — Warszawianka. 
kajakarstwo - — 2 2 Łódź, Ł. K. S — Ognisko. 


Katowice, Dąb — Cracovia. 


Stąd wniosek prosty: następne igrzy| Poznań, A. Z. S — Polonia. 
ska musimy obesiać liczniej i silniej. Mecze rewanżowe odbędą się w ter- 
Konkursy sztuki sportowej. ` minie 14 lub 15 stycznia na innych 
W tym dziale barwy polskie były | boiskach. Jak wynika z łosowanła War- 
reprezentowanie trzykrotnie i zawsze |szawa będzie miała równocześnie dwa 
z powodzeniem. mecze. 
W 1928 zdobył: Wierzyński 1 miej- CRA zwycięzców tych eltnina- 
sce a Skoczylas 3 miejsce, cyj rozegra turniej finałowy w Zako- 
w EA - edą ei ski I młej-|panym w dniach 2—5 lutego. 
sce a Konarska miejsce, askrawo z mi- 
w 1936 zdobyli: Klukowski 2 miej- | uh c yć rzanizuje 
i strzostwami świata, które orz 
i ke a Parandowski I Chrostowski 3-cie Szwajcaria w Zurychu i Bazylei 3—12 
miejsce. 


W sumie zdobyliśmy po Niemcach | sek że.. Polska nie weźmie w mi- 


najwięcej medali. strzostwach świata udziału. Chyba. że 
Igrzyska zimowe. nasz turniej finałowy zostanie przelo- 
igrzyska zimowe byly dla nas jed-| żony. Ale w jakim celu byłby tak 
nym, niemał nieprzerwanym pasmem wcześnie określany jego termin? 
zawodów i niepowodzeń. Jedyne punk-| Jest jeszcze trzecia ewentualność: 
towane miejsce (5) zdobył Stanisław RU klubów (istnieje 
Marusarz w skokach w Garmisch-Par- | p 
tenkirchen w 1936 roku, jeżeli się po- 
| minie czwarte, jednak ostatnie miej- 
i Sce hokeistów w 1932 r. Ponadto po- 
szczycić się możemy co najwyżej, rozegrania mistrzostw Polski, nie uwa- 
M mielscem Czecha w kombinacji nar-|żarmy za możliwe. aby hokej polski 
|clarskiej w 1932 roku a Marusarza w | jeszcze bardzie] odseparował się skut- 
| 1936 roku, 9 miejscem Kalbarczyka w | kiem tego od zagranicy. A stanie się 
biegu łyżwiarskim na 10.000 m w roku |to automatycznie, gdy zabraknie nas 
| 1935 i ogólnym 8 miejscem Jucewicza | na mistrzostwach świata. 
| biegach łyżwiarskich w 1924 roku. TRENER KANADYJSKI NA ŚLĄSKU 
i Szczególnie nie powodziło się hoke-| Hokeiści katowickiego Dębu przygo 
| istom, długodystansowcom narciarskim | towują się pilnie do nadchodzącego se 
oraz patrolom wojskowym. zonu. W rb. Dąb chce zaangażować 
trenera kanadyjskiego i posiada już w 
tej chwili trzy oferty, z których naj- 
poważniejsze jest zgłoszenie 22- letnie- 
go Franka Neya. 

Kanadyjczyk ten w ubiegłym sezo- 
nie występował w londyńskiej druży- 
nie Wembley Lions i polecony został 
katowickiemu Dębowł przez sekreta- 
ge angielskiego związku hokejowego 

D S O 


z Y 
przy PRZEZIEBIENIU. 


GRYPIE?K AE 


ski, który też uprawia boks. Ucieszeni, 
nawiązaliśmy natychmiast koresponden 
cię. Byly to wogóle czasy, gdy się 
„amatorów boksu wyłapywało pojedyń- 

,€20 po całej Polsce. Dochodziły sd 
, Zrupkę wiadomości, że ten czy ôw ow- 
| szem, chciałby zobaczyć, jak ten boks 
| vnda — į już byliśmy do dyspozy- 
, ĉii, już go łapaliśmy za frak, by nie 

| wypuścić zdobyczy... Epitety „pomyle> 
niec" czy „ekscentryk* — nałagodniej- | 
Sze spośród długiej serii — znosiliśmy 
ze stoickim spokojem. Byliśmy święcie ; 
przekonani, że racja jest po naszej | 


przez boksera B. Potem porównano cy- 
fry I sprawa była załatwiona. Nam to 
jednak w zupełności wystarczało. 


Powoli, liczba „pomyleńców* rosła. 
W Łodzi objawili się £ p. inż. Kannen- | 
berg, Nowak, w Warszawie pewien ruch | 
zapoczątkował Polak amerykański, mjr. 
Balcerkiewicz, a w Szkole Podchorą- 
iżych kpt. Antoni Baran i kpt. Kurleto. 
Działał równie enerzicznie kpt Kruli- 
kowski-Muszkiet, wreszcie bardzo przy 
chylnie odniósł się do propazandy bok- 
isu nestor atletyki polskiej, 6. p. Wia- 
dysław Pytlasiński. W gmdniu 1922 


sfinansowało Państwo. P. KOl., Związ 
ki i nawet kluby, drugą głównie Pań- 
lonla amerykańska, czwartą przede 
wszystkim P.K.OI., a w drugim rzędzie 
O składzie pierwszej ekspedycji de- 
cydowały obok P.K.Ol. Związki i klu- | 
ki. o składzie trzecjej i czwartej wy- | 
Ostatnia nasza ekspedycia pod wzglę 
dem liczebności była na 14-ym miej- 
względem liczebności anł pod wzgle- 
dem osiągniętych wyników ZMaCZEN U, 
słalo się działy nie posiadające olim- 
pijskiego poziomu., jak żeglarstwo, 
duża tuba doskonałej 
r. M ARYDONT 
maniaków, by! O EE SE podówczas kilku. Był | 
Dąbrowski, który pisywał do gazet poj 
pseudo „Wiktor Junosza”, a zapoznał 
tudiów uniwersyteckich w Pa- ' 
n PE. wojną Światową, byli w 
Szkoły Wojskowej Gimnastyki ł Spor- 
tów, który zapoznał się z boksem pod- | 
zakładu 
i p. Szumnarski — właściciel 
|krawieckiego, który również otarł się 


Pierwszą ekspedycję (zbyt wielką) 
stwo oraz P.K.Ol., trzecią P.K.Ol. i Po- 
Państwo i P.Z.P.N. 
by, o składzie drugiej P.K.Ol. i Związ-| 
łącznie P. K. Ol. 
scu. Nie odpowiadała ona przeto ani pod 
i możliwościom Polski, m'mo że obe-- 
kajakarstwo i pływanie. | 

pasty do zCDÓW 
więc w Inowroclawiu niejaki porucznik | 
się teoretycznie i praktycznie z boksem 
Poznaniu kpt. Jan Baran z Centralne] 
czas pobytu na uczelni w. f. w Anglii, | 
ło boks zagranicą. 


} w swoim maleń- | stronie | mieliśmy rację. 
kim wazonie. kliku żądnych "sławy |. Pierwszym poważnym sukcesem by- doszło aż tak daleko, że Wiktor Jano 
| młodzieńców (Świtek, Gotowała, Sno- |ło o, iż dzięki zrozumieniu światlogo mógł umieścić w „Rzeczypospoli- 


„ , tej” caly długi felieton o boksie. Wresz- 
owstał klubik, | człowieka, & p. płk. Władysława Os-. 
ookbawznie TAZA „Kujawskim | mólskiego, boks zyskał prawo obywa- |do. pe 1923 pod auspicjami Pol- 
Klubem Bokserskim", którego, Peze- | telstwa nietylko w Centr. Szkole Wojsk. „vgo lowarzystwa Atletycznego — 
| tal się entuzjastyczny kibic D. | Qimn. t Sportów, lecz został wogóle za- , tóre wówczas rządziło amatorskim za- 
A SA się entuz, econy w wojsku. W roku 1922 odbyt | ! paśnictwem, odbyło się zebranie orga- 
SK, Abe bok- | Si¢ nawet — wtedy, gdy nesai | na Polskiego Związku Bokser- | 
Kpt. Baran zdobył dla a związku bokserskiego Jeszcze wogóle SKIZ0, na które zjechali się wszyscy 
serskiej instruktorów Centr. Leona | nie było — mistrzostwa bokserskie ar- | TOZproszeni po kraju pionierzy tego 
Wojsk. por. Laskowskiego i $ p. zo. | mii. Mecz finałowy w Lublinie, w któ- | sportu; powstał związek, lecz.. bokse- 
| Berskiego, a p. nara Sdz. | rym zmierzyli się Jan Glerbich 1 wspom | I rów jeszcze właściwie nie było. Pierw- 
Ski" t. BE z Vigjkopolskt r Bokser. | niany już por. Dabrowski, niezmiernie | Ze mistrzostwa Polski w 1924 r. odby- 
ski“, w kt ża AE „M krwawy | zacięty, zebrał wszakże tytko | ły się przy udziale niemal wszystkich ' 
iski, Kuczkowski, Janusz, Men 5 bezpłatnych widzów: kierownika wal. 99 do Jednego czynnych pięściarzy, ! 
Pierwsze zawody, organizowane w ki, dwóch sędziów bocznych, mierzące- | 3 RETE w nich zaledwie 19 za- 
Inowrocławiu i Poznaniu, pian się | go czas | administratora boiska, na któ- | NOdników 
kosz” o tyle, że wk A rym się odbywał. Por. Dąbrowski wy- | 1924 — 1938, to tylko 14 lat A jak 
ky u gapiów, skuszonych nowością wolą | grał ten 4-rundowy mecz, w Stosunkn. | się wszystko zmieniłoł Doprawdy. nie. 
owiska. Liczba widzów przy POMYŚl- |g ile się nie mylę 100 punktów do 90. marnowano czasu, 
nych warunkach dochodziła do 50. Sędziowanie odbywało się bowiem w dziono, iż tempo rozwoju we wszystkich 
Po pewnym czasie doszły nas shichy, sposób następujący: jeden sędzia liczył , dziedzinach jest w Polsce niesłychani: 
że w Zgierzu istnieje taki p. Pochwal- ciosy, zadañe przez boksera A. drugi —' szybkie, iż umiemy robićł 


W zw 


lutego. Nasuwa się tu logicznie wnio- | 


doprawdy, dowie- : 


kd W 


A.J.OSTROWSKI 


Czy P.Z.H.L. rezygnuje 


z mistrzostw świata? 


W sezonie nadchodzącym Dąb za: 
| mierza sprawdzić do siebie zagranicz 
| ne EALAN m. in. LTC Praga, Wiec- 
ner E V 
Kanrak w Cracovii 

KRAKÓW, 13.11. — Tel. wł. — Zna- 
komity hokeista reprezentacyjny dr 
Kasprzak, grający w barwach AZS po- 
znańskiego, otrzymał zwolnienie z te- 
go klubu ł podpisał zgłoszenie do Cra- 
covii. Przystąpienie Kasprzaka do Cra- 
ęovił jest wzmocnieniem tel drużyny. 
|Odczuwała ona właśnie brak m rego 
| obrońcy. 


Cracovia na Zachodzie 

KRAKÓW, 13.11. — Tel. wł. — Do- 
piero w dniu dzisiejszym podpisana zo 
stała umowa z Cracovią o start jej ho- 
kelistów w Holandii i Belgii. 7 grudnia 
Cracovia gra w Hadze z przeciwnikiem 
łeszcze nieznanym, 8 grudnia w Am- 
sterdamie z drużyną Blue Star, 9-go 
Polacy inaugurują nowe jodowisko w 
Antwerpii. Drużyna belgijska będzie 
zasiłona Kanadyjczykami. Wreszcie 11 
F rudnia Cracovia grać będzie w Bruk- 
| seli, Przeciwnicy Cracovii w Niem- 
czech i w ogóle ewentualny start dru- 
żyny polskiej w Niemczech, nie jest 
jłeszcze zdecydowany. Cracovia otrzy- 
|m muje tak dobre warunki w Holandii i 
Belgii, że ostatecznie może zrezygno- 
wa z występu w Niemczech. Przy- 
' puszczalnie Cracovia grać będzie tam 
w drodze powrotnej. 

Cracovia podała już skład, w którym 
wybiera się na swe tournee: Maciejko 
(Michalik), dr Kasprzak, Czarnik; Mar 
chewczyk. Wołkowski, Kowalski, Mu- 
Ska Piechota, Stachura (Kopczyń- 
ski). 

RODZEŃSTWO KALUSOWIE 

Mistrzowska para Polski w jeździe 
figurowej na lodzie, wyjeżdża w grud 
niu na trening do Budapesztu. gdzie 
będzie się przygotowywała do mi- 
strzostw Europy. które organizuje w 
bieżącym sezonie Zakopane. 


500 km/godz. 
na drodze użytkowej ? 


Berlin, w listopadzie. 

Trzykrotny mistrz Europy — Ca- 
racciola — zbadał ostatnio możliwości 
bicia rekordów szybkości na ukoficzo- 
nej ostatnio rekordowej trasie auto- 
strady okolo Dessau (w kierunku na 
Bitterfeld). W swoim sprawozdaniu 
Caracciola page an że ani odcinek 
| rekordowy w Gyon (Węgry). ani od- 
cinek rekordowy autostrady około 
| Frankfurtu, ` ani też plaża Daytona 
Beach czy nawet wyschnięte dno je- 
ziora Słonego (USA) — nie można 
porównać z nowym terenem rekordo- 
wym. 
| Glowna jego zaleta to wymiary (8 
Ra dług. i 27 mtr! szer.) dalsza — to 
nawierzchnia betonowa, która nie nad 
|wyręża tak silnie opon, jak nasycony 
solą piasek „łeziora* Słonego. Około 
Dessau boczne wiatry nie będą też 
luż uderzały w pędzący bolid. ani też 
słońce nie będzie świeciło kierowcy 
| w oczy. Odcinek ten mianowicie prze- 
| biega z północy na południe. 
Dotychczasowy rekord Caracctoli. 
najszybszego człowieka w Europie a 
jednocześnie najszybszego na drodze 
| użytkowe| — wynosi dotychczas 437 
iklm/g. Według nieoficjalnych wiado- 
jmości nosi się on z zamiarem osiąz- 
nięcia teraz na nowei szosie około 
500 klm/g. Posłużyć się ma tym ra- 
zem ulepszonym Jeszcze swym rekor- 
dowym Mercedesem, który dotychczas 
miał silnik o mocy około 700 KM. Dia 
nowych prób, jakie podłęte małą być 
w roku przyszłym, bolid jego otrzyma 
„Silnik o zwiększonej mocy. 


PRZEGLĄD SPORTOWY Poniedziałek, 14 listopada 1928 r. 


Referat bar. Fraenkla o przygotowaniach olimpijskich stolicy Finlandii 


!  Jechaliśny do Berlina pewni, że i- 
grzyska będą nam przyznane. Na 
długo przed tym badaliśmy sprawę 1 
jwiele państw przyrzekł? nam swoje 
i glosy. Gdy jednak przyszło do zlo- 
' sowania przegraliśmy różnicą 8 Zg! 
Byto to dla nas specjalnie przykre, 
bo wielu delegatów głosujących prze 
ciwka nam, wcześniej przyrzekało 
poparcie. Byio to jeszcze boleśniei= 
sze, gdy Tokio zrezygnowało, wszy- 
scy pośpieszyli z gratulaciami. 
Porażka berlińska nie wypłynęła 
na nas  deprymująco. Wierzyliśmy, 
że krzywda będzie naprawiona, że u- 
Śmiechnie się w końcu do nas słońce. 
Nie zasypialiśmy gruszek w p.piele. 
Pracowaliśmy po cichu i w tajemnicy. 
Wykończyliśmy  sthdion olimpijski 


wo, a więc i na Polskę nie można w 
tej chwili jeszcze stwierdzić. Zależy 
to w niemałym stopniu od zaintereso- 
wania jakie wykazała Polska poprzed 
nimi igrzyskami itd. W przybliżeniu 
ilość ta jest już znana, ale że z pew- 
nością wszystkie państwa wyobraża- 
ją ją sobie większą — wolimy więc 
w tej sprawie zachować tajemnicę, 
jak długo się tylko da. Robimy to 
tym bardziej, że mamy zarezerwowa- 
ną ilość biletów dla takich państw jak 
Afganistan czy Costarica, które z pew 
nością wykażą minimalne zaintereso- 
wanie, będzie więc można przelać ich 
bilety na inne konto. 

W styczniu roku przyszłego wyidą 
w Świat już pierwsze listy na zapisy 
na karty wstępu. Cena poszczególnych 


ona wysłanie na Olimpiadę 3 statków, 
najprawdopodobniej pełnych gości. 
Spodziewamy się więc ulokowania 
około 10.000 turystów na statkach. 
Sprowadzamy również specjalne stat- 
ki z Ameryki dla aut, tak aby właści- 
ciele aut mogli codziennie przyjeżdżać 
z Tallina. 
Elektryczny Informator 

Zastanawialiśmy się również nad 
Sprawą informowania widzów. W Ber 
linie było stanowczo za głośno. Mó- 
wiono w trzech językach bez przer- 
wy, nie było chwili spokoju. Myśmy 
postanowili informować widownię w 


językach, podczas gdy zwycięstwa za 
wodników będą ogłaszane poza tym 

w ich ojczystych językach. Aby jed- 
nak nie pozbawiać widzów informa- 
! — urządzamy specjalną instalacije 

elektryczną, która funkcjonować bę- 
Zie bez przerwy. 


Oboty mamy dużo — stwierdza 
na Pożegnanie baron Fraenkel. — Bu- 
dżet olimpijski jest bardzo wielki. Pań 
stwo Przewiduje dodatkową sumę 250 
milionów Marek, miasto — 50 milio- 
nów, Szykulemy się wszyscy na przy 
ięcie wielkiego świata sportowego... 

Zostawiając sportowcom polskim 


2 ojczystych językach, tj. fińskim i| zaproszenie na XIL Olimpiade wyle- 


szwedzkim i w jednym zagranicznym. 
W krótkich przerwach podawane bę- 
dą w skrócie wynikł w kiłku innvch 


BARON ERICK V. FRAENKEL 


na planie Helsinek objaśnia dziennikarzom warszawskim położe- 
nie stadionu i wsi olimpijskiej. 


Gdy przed dwoma laty burmistrz Mogły więc te wiadomości dojść już 
Los Angeles dawał flagę olimpijską do was za pośrednictwem prasy zagra 
na przechowanie burmistrzowi Bere | nicznej. 
fina, a dzwon  olimp.ński zwolywał| Od 25 lat bierzemy regularnie u- 
sportowców całego świata w raku dzial we wszystkich Olimp'adach 1 
1940 do Tokio, musiał mieć lzy w 0- od tylu lat mamy szczęście zdobywac 
czach stojący wśród honorowych £0-: złote medale. Nasz sport żyje nie 
ści burmistrz Helsinek — baron przerwanie ideą olimpijską. dla na- 
rick von Fraenkel. Przybył cm do Ber szych sportowców są to najdroższe 
tina po organizację XII Olimpady w | zasady. Po wielu takich latach zapy* 
Helsinkach, spodziewał sie usłyszeć tali wreszcie nasi prości Sb>riowcy: 
słowa: wzywamy do stolicy Finlandii. | Dlaczego wreszcie nie ma sie u nas 
Spotkało go, jak i calą Finlandię roz- odbyć Olimpiada, dlaczego do nas nie 
czarowanie. mają zjechać sportowcy całego 

Dopiero gdy Tokio zrezygnowało... | świata? 

Dostojny gość Warszawy Mieli racię. Rozpoczęliśmy włęc sta 

Baron Fraenkel odbywa obecnie u-! rania o powierzenie nam igrzysk. 


rzędową podróż po krajach europej- meee R i 
skich w Sprawach olimpijskich. Po- p Eo 


przez Szwecję, Danię, Hołandię, Bel- 
gię, Anglię, Francię i Niemcy pray:| SZWEDZI PRZED NIEMCAMI 
byt do Warszawy. Tu odbył kilka! Na zakończeniesezonu odbył się w 
konferencyj z przedstawicielami P. K. Sztokholmie mecz w pięcioboju nowo- 
Ol. jak i delegatami Polski do C. I. O. czesnym Niemcy — Szwecja. Szwedzi 
konferował z min. Ulrychem. biurami zwyciężyli na całej linii. Najlepszy 
podróży, był przyjęty na audiencji w był fenomenalny por. William Grut, 
Min. Spr. Zagranicznych. © Znalazł który wygrał jazdę konną, strzelanie 
czas ł na przyjęcie dziennikarzy spor i bieg. był drugi w pływaniu i drugi 
towych. w szermierce. Wyniki: 1) Grut (Szw.) 
— Chciałbym — rzekł nam na wstę- 7.5 pkt (maksimum 5 pkt); 2) kpt. 
Lemp (Niemcy) 20,5; 3) Gyllenstjerna 


pie — pokrótce streścić tu dotychcza- 
sową historię naszej Olimp ady. Nie- (5) 21,5; 4) Bollden (S) 23,5, 5) Egnell 
(S). 23,5, 6) Criner (N) 25 pkt: o ogól- 


stety, są to rzeczy nie nowe. Mówię ) | 
o nich wszędzie. To samo w Sztokhol nej klasyfikacji Szwecja 75 pkt; 2) 


"nie, Paryżu, Londynie czv Berlinie. Niemcy 105 pkt. 


` 


pracowały wszystkie komisje. 
Radosny dzień 


Nadszedł wreszcie w lipcu radosny 


dzień. Japonia ostatecznie zrezygno” 
wała. Zabrałiśmy się energicznie do 
pracy. 


Nasz stadion olimpiiski napozór Zu 
pełnie wykończony miał jednak nieza 
budowaną jedną stronę. Była to tzw- 
„dziura Olimpijska". Nie zabudowaliś 
my jej specjalnie. Zostawiliśny te 
część aż do dnia, kiedy nadejdzie wia 
domość, że robimy Olimpiadę my. Te 
raz wre tam już praca. W tym miej- 
scu — znajdzie się brama  maratoń* 
ska. 

Najbardziej intensywnie odbywa Się 
praca w części inwestycyjnej naszego 
programu przygotowań. Stadion li- 
czy w tej chwili 45.000 miejsc. Taka 
będzie jego stała pojemność. Byłoby 
zbrodnią. aby miasto liczące zaledwie 
300.000 mieszkańców posiadało więk- 
szy stadion. Dlatego więc też postano 
wiliśmy dalsze rozbudowanie stadio- 
nu na okres olimpijski potraktować ja 
ko tymczasowe. Dobudowane będą 
trybuny z drzewa na 18.000 widzów. 
Zarówno stadion główny nad którym 
wznosi się wieża maratońiska wyscko 
ści 77 mtr (berlińska miała 76 mtr) jak 
i basen na 12.000 widzów, stadion ko- 
larski — 9.000 widzów, wioślarski, h'p 
piczny i strzelecki będą całkowicie 
wykończojge na 1 września roku przy 
sziego. Stadion pływacki budowany 
jest wg. wzoru budapeszteńskiezo, a 
tor kolarski na wzór medio'ański. 

Bilety, bilety... 


Najtrudniejszymi dla nas problema- 
mi są kwestie biletowe i znieszkanio- 
we. 

W pierwszej sprawie moglibyśmy 
sobie bardzo łatwo poradzić, bo w 
samym kraju znalazłoby się całkówi- 
te zapotrzebowanie na nie. Cała Fin- 
landia chce znaleźć się na widowni 
olimpijskiej. Ale Olimpiada nie jest 
wyłącznie naszą wewnętrzną sprawą. 


lecz i zagranicy. Postanowiliśmy więc 


biletów wynosić będzie od 4 do 15 zł. 
Problem mieszkaniowy 


Groźniej znacznie przedstawia się 
sprawa mieszkaniowa. Obawiamy się 
strasznie najazdu turystów na nasz 
kraj. Nie jesteśmy na to przygotowa- 
ni, dlatego też rezygnuiemy z tych 
wielkich korzyści, jakie dają turyści. 
Rezygnujemy całkowicie z propagan- 
dy turystycznej, chętnie zobaczymy 
ltych wszystkich, którzy chcą zwie- 
dzić nasz kraj w rok później. Teraz 
hędzie miejsce tylko dla sportowców. 
Będzie to Olimpiada sportowa, będzie 
to propaganda sportu, a nie polityki 
| ZY turystyki. 


Droga do nas prowadzi z jednej 
| strony przez Szwecję, z drugiej — od | 
į południa — przez Polskę, Przypusz= 
czam więc, że państwa te, jak i po- 
łożone na szlaku, będą mogły wyko- 
rzystać liczny zjazd turystów do nas. 
IW tej sprawie konierowałem w War- 
jszawie z min. Ulrychem, aby zapew- 
|nić posiadaczom paszportów olimpij- 
skich jak najdalej idące ulgi kolejo- 
we. Chodzi jeszcze o uregulowanie 
spraw dewizowych i paszportowych 
(wizy). Im większe udogodnienia da 
Polska. tym więcej może się spodzie- 
|wać turystów, którzy skorzystają z 
i tego szlaku. 


| Na miejscu w Helsinkach mamy do 
dyspozycił 5.000 łóżek w hotelach. 
Spodziewamy się około 100.000 go- 
ści — cyfra 5.000 miejsc jest więc 
śmiesznie mała, zwłaszcza, że micj- 
ca te rezerwujemy dla gości oficial- 
nych. Dla zawodników szykuje się | 
wieś olimpijska — o 3 km od stadio- } 
nu. Dla gości - widzów będziemy | 
mieli przygotowane mieszkania pry-| 
watne, szkoły, koszary (te dla zada- 
wałających się jedynie wygodnym ło- 
żem, co kosztować ich bedzie tylko 


i zł za nocleg), domy turystyczne 
i statki. Mamy- już “zgloszenia 20 
statków różnych patate, któpe nakal- 
Hal. 
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wiczą w okresie olimpiiskim w 
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chal baron Fraenkel w odwiedziny do 
Litwy, Łotwy i Estonii, t 
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ZOBACZYMY ICH W LUTYM. W.ZAKOPANEM 
Dwie CZOP POY ATOPIC TOO Tewe?"Koch = nnan t Ther 


połowę biletów oddać- cudzoziemcom. 
Ile z tego przypadnie na każde państ- 


Zurych, w Bstopadzie. 

Nad mistrzostwami Europy | Świata w 10- 
keju ra lodzie zawisło jakieś złe fatum, Za- 
częło się to już na Kongresie w Pradze. Or- 
ganzację przyznano Szwecji, ponioważ jed- 
nak liczono się z góry, że mie zdoła ma wy- 
budować sztucznego toru, zostawiono w "e- 
zerwie Poirkę, a ne dałszą ewentualność jesz- 
czę Szwajcarię. W istocie nikt nie przy- 
puezczat jednak, by nastąpiła ona w rzeczywi 
stości. Tymczasem po Szwecji również Pojska 
wyrześin się Imprezy, to też Międzynar, Liga 
zwróciła się w lecie z zapytaniem do Hel 
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SZWECJA 1 NIEMC 
spotkały się w międzypaństwowym meczu w pięcioboju nowo- 
czesnym. Zwyciężył Szwed por. Grut — drugi od prawej. Pierw- 
szy z prawej kpt. Lemp (Niemcy). 
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DRAKE (ARSENAL) ATAKUJE BRAMKARZA LEEDS UNITE 
podczas meczu o mistrzostwo pierwszej ligi angielskiej. 
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Prenumerata wraz z przesyłką pocztową w kraju oraz w Czechosłowacji i Węgrzech Zł 1. 
oszeń, za wiersz wysokości I mm, iednoszp.: opisowe 3.— Zł, specj. 1.— Zł, w tekście 8Q gr. rek 


Zł 2.20 miesięcznie. Kwartalnie Zł 6.—. Cena ogł 
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wecji, czy zechciała by podjąć się urządzenia 
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sinkach. Konierowałem tu Linią 


Gdynia — Ameryka,  Zapowiedziała 


r: 


mistrzostw. Po szybkim zbadanki sytuacji od- ' 


powiedziano zdecydowanie: tak! Zabrano się 
z miejsca do pracy, ułatwionej doświadcze- 
niem, jakle uzyskang w trzech poprzednich 
mistrzostwach, przeprowadzonych dwukrotnie 
w St. Moriz | raz w Davos, 

Na niziny... 

Tym razem postanowiono jednak zrezygno- 
wać z miejscowośc! górskkh. Byto to dla wie- 
ki przyjaciół naszych za granicą niespodziac- 
ką. Hokej szwajcarski żył dotychczas sziuką 
Kiwtów mających siedzibę swą w Stynnych 
miejscowościach klimatycznych. W miarę eo 
rar potężnicjszego rozwoju narciarstwa gôr- 
skle miejscowości z trudem tyko w stanie 
były utrzymać dobre drwżyny hokejowe. Poza 
| tym górale emigrują do wickich miast nizin- 
nych, gdzie łatwiej im o zarobek. To też już 
w roku ub. jeden re zmarych górskich kiu- 
| pów zmuszony byt sięgnąć po graczy z nizin, 
gdyż wtaeny jego rezenwoar był zupełnie WY- 
LA rasy: jesteśmy więc świadkami odmien- 
nego prądu, nòt dawniej. 

Hokej lodowy jest zresztą w Szwajcarii 0- 
jgromnie populamy, brak alestety odpowied- 
| nich instruktorów I nauczycień! brak — przede 
|«szystkim pieniędzy na ich zaangażowanie. 
| By zapewyńć sodle środki zdecydowano Się 
| mistrzostwa zorganizować w wiefkich ośrod- 
| kach a'zinnych. 
| Smwajcaria posiada obecnie cztery Sztuczne 
| tory: w Zurychu, Bazylei, Bernie | Neaenburgu, 
| piąty w Lozannie powstać ma jeszcze w bież, 
| rokou. Tory w Zurychu | Bazylel cdpowiadają 
nefbardziej wyszukanym wymogom, Posiadają 
płyty na których można wyzńaczyć bez trudu 
po dwa bołsta hokejowe. Widownie zmiesz- 
czą z łatwością po 10.000 osób. Zorganizowa- 
nle mistrzostw tylko w jednym mieście by- 
toby jednakże zmusito Szwajcarię do zapro- 
szenia maknymalnie 8 drużyn. Zdccydowano 
się więc rozdziefić Imprezę pomiedzy om 

wot 
miejscowości, co mmożiiwi zaproszenie «e 
15 państw. 


| 


P. Lolcą „działa XA 

Teraz wytomia się nowa tr 
Ligi p. Lokq trważał, że jest %0 sprrectne r 
*egutaminem | zarz 
E AUTEN związków, które zakończyło 
s'ę... po myśll Snwajcaru. 

Zabcano się wiec tym energ'czniej do przy- 
gotowań, zawarto kontrakty z lodowikami, 
mianowano poszczegóne komisje 1.. docze- 
kano się nowej niespodzianki. 


przydziejt Szwajcaeli Igrzyska zimowe r. 1940. 


ber —» Baier raczą się gorącą herbatką w przerwie treningu 


gdził referendum wśród | 


50 miesięcznie; kwartalnie 


' de mistrzostw Europy, które jak wiadomo odbędą się w Polsce. 


Omaczało to, że będzie ona dwa razy pod 
cząd ocganizować mistrzostwa hokejowe. Na 
„widownię wystąpił więc znów p. Loicq, który 
spotkał się jednak ze zdecydowaną odprawą 


Na 4-ch torach w Zurychu i Bazylei 
odbędą się hokejowe mistrzostwa Świata 


rzucania drużyn z jednego miejaca 60 éw- 
glego. Odległość z Zarychu do Bazylei wy- 
Qos] dobrą godzinę jazdy koteją. By zapew- 
nić szybką komunikację Związek Szwajcarski 
odnajmie t. rw. „czerwoną strzałę'' etcktrycz- 


l odwotanie mistrzostw naraz to by ją na bar- | ną motorówkę, w której zmieści elę BO osób. 


dzo poważne sztoody materiaime, Ostatecznie 
i tym razem zrezygnowano z opinii poszcze- 
gólnych związków, task że nic już nie stanie 
na przeszkodzie normalnomu rozwojowi dal- 
szych prac. 

Organizatorowie projegrtują, o ile znajdzie 
się w Szwajcarii 16 drużyn wraz z zespołem 


usm która poczyniła już wiekie wkłady 


„Czerwona strzała* pokona odlegtość w s0 
minutach a więc w czasie jaki potrzeba myto, 
by w Londynie przebyć dystans z aresy Har. 
ringay do Wembley. 

Przewiduje się w sumie 10 Gm gier (osta- 
tecznie do 3—12 krtego). Zagrzaiczne drużyny 
bedą gośćmi Szwajearskiego Związku. który 


miejscowym, podzitilć je na cztery grupy po |zauwateruje je w Pisrwszorzędnych hotelach 


cztery drużyny, z których każda grała by z 
jkażdą. Dwie partile grały by w Bazylei ówie 
|w Zucychu. Dwie pierwsze w grupie przecho- 
dzą do następnej rundy, w której będą znów 
dwie czterokiubowe grupy. Tym razem zmie- 
nano by miejsca spoikań. Do finahi dostaną 
slę znów po dwie pierwsze drużyny. Które 
grać będą w Bazylei | Zarycha. 
Dwutorowość spowoduje konieczność prre- 


| zapewni wszelkie mdogodnienia, Szwajcaria 
oczekuje więc cznej frekwencji i nia wątpi. 
że wśród mZEStników znajdzie się = sałą pow. 
nością Pokka, 

Losowanie „dbędele eie Z! stycznia w Brak- 
eei, przy czym wybrany uprzednio komitet 
nelal ścjety pian EY, który będzie można 
zmieniąć ty W wypadku ingerencji elt wyż- 


szych. Edw, Kielner 


SROGO OKUPIONY NOKAUT ł 
Bob Pastor, gdy znokautował Brackeva, sam otrzymał ch, 
Jak wiadomo Międzynar. Komitet Olimpijski |; padł na deski, Zdołał powstać jednak, kiedy sędzia dolicz” 


do 3-ch. 
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